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Przegląd polityczny.
LWÓW 23 czerwca.

V< ter lana w iedeński n i z tego ni z owego 
puścił 7 św iat pogłoskę, żc z powodu satargu 
m .ędzy „m inistrem  Zalesaim  * nam ies iukiem  

thr. B» to im , p. Zaleski zamierz* ustąpić ze 
. is t  ,  r,«laiirram urzedo-Jfct N 3 U IU 1 ,  U .  ZJtlJ-CJOliJ. '---------,  i

swe, p IŁ d y . Ju*  »  ' f A T A , ?
głosce nie m a an. słowa praw dy. To samo 
stw ierdzić możemy także i m y na  podstawie 
inform atyk zasięgniętej w  sferach kom peten
tny sh, i. m ianowicie, ze nie było n igdy żadne
go zatargu między p. Zaleskim  a lir. Badenim 
i sałe doniesienie Yaterlandu jest z paica w y
ssane.

Po angielsKU wyszło dwutomowe dzieło 
0  dzisiejszej R osy iu, napisane przez Rosyani- 

n a  k tó ry  zapewne zam iast własnego nazwiska 
poaał swój pseudonym : Ł anin . A utor mówi ty l
ko ■ społeczeństwie rosyjskiem, jego cyw ihza- 
cyi i moralności, zlekka gdzie niegdzie po trą
cając o w ew nętrzną politykę rządu i o Jen0 
c tyle, o ile w mej odbija się dzisiejszy duc i 
Daroau. J e s t  to, jak  się zdaje, osobistosc w ybi
tna , m ająca w owej ojczyźnie rozległe stosunki, 
k tóre pozwalają je j widzieć zblizka wiele rze
czy, niedostępnych dla ogółu; osobistość w y
kształcona, uczciwa i bolejąca nad stanem  swe
go społeczeństwa którego nie potępia, lecz ża
łuje u 'decznie, a ,eśli mówi mu w oczy gorzkie 
pr; yuj, '! to w obcym języku, to się w  przed
mowie diUgo womaczy, lz Inaczej m epouubna 
postąpić, bo w caiaom nie wolno drukować 
praw dy nadto zaś dwór nie czyta rosyjdkioL 
książę ’ lekceważy je, ceni ty lko oboe, teraz 
a łó w n i | angielskie, bo taka y  Rosyi moda, a 
w łaśnie autorow i przedewszystkrnin idzie o to, 
a b r  dwór przeczytał J«yo książkę. M ożnabv m e 
w ierzył' człowiekowi k tóry  uie 1est w stanie 
nic o r obie podać, prócz własne rekomendacyi, 
a i 3 w ierzyć lub nie wierzyć jest zupełnie zby
teczne bo autor na u d o w o d n -n n  każdej owej 
tezy ustawicznie przytacza urzędowe akty, k tó 
re w jego oświetleniu skradają się na  obraz 
społeczeństwa i iządu. Mówi tedy najpierw  o 
m anii prześladowania w szystkich nierocyan i 
nieprawosławnycb, jako o skutku Za jraty mo
ralności ogólno ludzkiej i rzeczywistej w iary ; 
mówi,, j w ybujałym  szowinizmie, k tóry  zastąpił 
w y g a s^  w sercaob patryotyzm ; ^mówi o po- 
w szectaym  cynizmie, k tóry  czyni to, że n ik t 
m e ma; zasad, każdy goni tylko za karyerą i 
co potępiał, m e będąc urzędnikiem , to  zaraz 
gorliw ie robi, dostawszy urząd. Tern au tor tłó- 
m aczy tak t rneny, że w Europie wszyscy Ro- 
HyaniJ , jak  najgorzej odzywają się o swym  rzą
dzie i jego dążnościach, a w kraju  id** ręka 
w*ięke z tym  rządem  i korzystają z jry  i dą
żności. f iaw o s ł* v n a  bigoterya znmrłej carow y 
wy yołała dzikie pirześJadowame u n u  na P od
las i; był to poozątek panow ania popów, któ- 

lo tąd  pogardzani przez wszystkich, źle 
.laoni, zgorzkniali, wyhodowali w swej kaście 

w iele icLUĆ ujem nych i niem i zaprę w .li całe

publiczne życie, całą pońtykę wewnętrzną, św ię  
toszek prawosławny, a w gruncie rzeczy rozpu
stny  c. *niK Pobiedonoscew oczyszcza swą duszę 
z grzechów  katowaniem  katolików i unitów . Po
powicz W yszuieg rft|ł z^^ zdobył popularność sze
regiem  rozporządzeń, rujnujący oh ekonomicznie 
p skie ziemie, i na ty ch  ^aurach  już  spokejm e 
w ciągu paru la t zrobił kilkom ilionowy ma- 

i^eL 5 0 i dwaj są wzoram i dla w szystkich 
urzędników od najw yższych do n a jn iższy ch : 
każdy z nich, jeśli chce być pew nym  swej 
posn r7, może nic nie umieć nic dobrego nie 
robić, ale m usi czynam i oLazywać n iena
wiść do wszystkiego, co niepraw osław ne i nie- 
rosyjskie.

A utor szeroko to  u d o w ad n ia , roztrząsając 
działalność m inistrów , wielkorządzców, k u ra 
torów naukowych onręgow, publicystów , wre- 
szoie ogółu społeczeństwa, h a  w piaw dziw em  
świetle j —zeustaw ia znane nam  postępow anie 
rządu w Polsce, w Ziem iach N adbałtyck ich  i 
w F iulandyi, więc przytaczać jego słów nie 
będziemy. Ale oto, co on pisze o m oralności 
rosyjskiego społeczeństw a i o prześladow aniu 
żydów.

„Stanowisko kobiety  je s t przy ję tym  zna
kiem  eyw uizaoyi. W  R o s ji  ona jes t p rzęd
li -jtem  z b y tk u , narzędziem  przyjem nostek, 
jak  w harem ach tureckich, aloo jucznem  zw ie
rzęciem, jak  u ludów dzikich, n igdy  zaś to 
w arzyszką m ęzczyzuy i przyjaciółką, nigdy 
człowiekiem. Apostołom  t. z w. „wolnej m iło
ści nie m a ren g ia  praw osław na nic do zarzu 
cema, m e niepokoi ich sum ienia, a opinia

dziką wa Iką o tłu s ty  by t, ale różnopłciowycb, 
więc i rozpustnych. Żądze ich zawsze barba
rzyńskie, narzędzie w alki zawsze nieuczciwe. 
Z  boleśnem zdum ieniem  patrzę na  ten  obraz 
i p y ta m : czy R osyanie sszcze uie dorośli do 
cyw dizacyi czy też już przerośli i guiją du
chowo, zanim  ciało ich  się rozłoży? Buczą ro 
syjska przecież zdcłał„by przejąć się choć tro 
chę zasadam i chrześcij; ń jkiem 1, w yznaw anem i 
ofieyalnie już  tysiąc lat, gdyby nie straszny 
w pływ  carskiego despotj^zrm,. zaprowadzonego 
jako  dogm at do cerkwi. M oźc-to je s t rozwiąza
nie męczącej zagadki.u

I  m y pow tarzam y za au to rem . m oże!

publiczna nie guiew a się na nich. A ni kapłan 
ani^ krew ni, ani znajomi, n ik t zgoła nie u- 
waża, że ale je s t „żyć na w iarę 11 dopóai się 
zechoe, a  potem  się rozstać. M ałżeńskie pa
ry  mieniaj t się jak  w kadrylu i byw ają u sie
bie, jak gdyby nic się nie stało. Przez to ich 
stano 1 ińsko tow arzyskie i  urzędowe bynajm niej 
się nie pogarsza; nikom u na m yśl nie p rzy j
dzie pooępió ich, a pop bez skrupułu udziela 
św. K om unii m ężatce, k tó ra się przesiedliła 
do kogo innego, i mężowi, k tóry  żonę w y
pędził, a wszędzie, naw et do cerkwi przy
chodzi pod rękę z kochanką. Nic dziw nego! 
W edług filozońi rosyjskiej, zaw artej w  przy
słowiach, kobieta istnieje ty lko dla w ygody 
mężczyzn. U staw a k n ia ń a  Jarosław a W iel
kiego głosi: „kobieta stoi na rów ni ze
ślepcem, kulawym , bezrękim  i żebrakiem  : na
leży do tego, kto ją  karm i11. T ak  samo za
patruje się na  nie cerkiew  praw osławna, ktu- 
r«, uieni. gardzU jak koi.au. Między" świętem! 
prawosław je m , kobiet mniej, niż palców na 
rękach. Razem  z M atką Boską i św. M agda
leną wszysfckibgo sześć, ale ani jednej E o- 
syanki. Takie stanowisko zajm ują m atk i i 
wycnow awczynie naotępnych pokoleń Jak że  
się dziwić temu, że owe pokolenia są złe !41

A o żydach autor tak  mówi: „Pod naci
skiem ostatniego prześladowani' tysiące żydów 
przyjęło prawosławie i odiazu zdobyło w szyst
kie praw a rodow itych Rosyan. Nie m eją oni 
ani odrobiny wiary w prawosławie, pogardzają 
niem, samo jego imię budzi w nich odrazę, 
nienaw idzą popów, szydzą z obrzędów — lepsi 
m iędzy nim i brzydzą się sobą. W  ty ch  uczu
ciach j zapatryw aniach w ychowują swe dzieci. 
Pew ien pop-m isyonarz w raporcie swym  do sy
nodu pisze, że naw róceni na  prawosławie żydzi, 
trzym ając się jakby  w sekciarskim  związku, 
propagują między sobą, że praw osław na cer
kiew zasługuje na najgłębszą nienaw iść i w stręt 
każdego uczciwego człowieka i że nie należy 
pomijać ani jednej chwili, ani jednej sposobno
ści, aby tej cerkw* zaszkodzić i doprowadzić 
ją do upadku. Po całym  kraju  rozrzucają oni 
posiew niew iary  i buntu  religijnego, społeczne
go i poiiuycznego, a szkoda, jaką sprawiają, 
je s t nieobliczalna. “ iS !

Auuor S zm yta  swą książkę ten .i słowam i. 
„Kolosalna R o eja  — ezem-źe ona? Je s t to 
w strętny, odrażający odm ęt; morze moralnego 
błota, na którego wzburzonych falach roją się 
m iliony istot cynicznych, żarłocznych, zajętych

Między B ułgaryą a SerK ą Powstal o na
prężenie z tego powody, że 3erbsbi przedsta
w iciel nie byl razem  z innym i dyplom atam i 
na  przyjęciu książęcej pary. I  „łurzędowy organ 
Swoboda, którego redaktor Petków  je s t preze
sem sobiania i w łaśnie te ;uz ! ttrzym ał od 
księcia gwiazdę ordeia  św. A leksandra, tak  
się odezwał do rierbi1: „Serbscy radykaliści
widocznie się łudzą, jakoby naueszł« dla nich 
chw ila odgrywani i jakiejś roli w koncercie 
m ocarstw  europejskich. P rzypom inam y im  rok 
1885 i pytam y, czy chciel: y  odświeżyć w ra
żenia, doznane wówczas pod Suw nicą ? Te wy- 
padk; taką  sławą okry ły  Serbów, że zapew ne 
chcą drugiej edycyi i dlatego dem onstracyjnie 
usunęli swego konsnla od udziału w pow itaniu 
monarszej pary bułgarskiej. M y to uw ażam y j 
wręcz za piow okacyę wc°.lc niezasłużoną, bo ' 
z poprzednim rządem  serbskim zachowywaliśmy 
stosunki w ogóle dość dobre, r-.ząd belgradzki 
działa w brew  interesom  swego kraju, taśladu- 
jąc  w zgięaem  B ułgary i postawę rosy jską11.

Ten półurzędowy w y3tęp jes t bardzo ostry. 
T ak  się nie mówi o rządzi* sąsiedniego kra ju  t 
bez jak ichś w ażnych powodow. A nieobecność 
serbskiego konsula przy  pow itaniu książęcej 
pary nie jest an i wyjątkowym, m i ważnym 
powodem, zwłaszcza, że to w ypadek cokolwiek 
już zadaw niony Muszą tedy być inne przy
czyny rozdrażnienia, o których Swoboda miiczy. 
Może Serbia znowu przez palce patrzy  na fflu- 
chinacye bułgarskich  em igrantów  - spiskowców.

K O K E S F i m D B N C Y E .
Wara/tiWa 20 ezeiwoa

Po kw iatach — owoce; po zachw ytach ar
tystycznych—obrachunek kiiiy. Słyszeliśmy, jak  
każdy z braci Reszków śpi wał, a ter&z dow ia
dujem y się, co wyśpiewał. U statn ia  wiadomość 
dochodzi nas w cyfrach, a cyfry  te p rzedsta
wi iją  w sobie więcej jeszcze liryzm u, niż śpiew 
utalentow anych artystów  Bracia Reszkowie 
w ystąpili na scenie warszawskiej siedm  razy, 
honoraryum  przyznane im przez Jy rekcyę w y 
nosiło 5250 rubli. Sumę tę przeznaczyli w ca
łości instytucyom , m ającym zw iązek z teatrem . 
P okrzepiły  się z tego źródła: ka ia  w sparcia 
artystów  m uzycznych, wdów po nich i sierot, 
kasa pożyczkowo- w kładow a artystów  teatrów  
warszaw skich, a w reszcie członkowie orkiestry 
teatralnej, oiaz chórzyści i chórzystki. Zasiłek 
wynosił około 200 rub li na głowę, co w dzi
siejszych ciężkich czasach m e jes t wcale rze
czą dc pogardzenia. Dzięki tej w jpani iłom yśi- 
ności śpiew acy prócz oklasków i wieńców zbie
rać bę„ą nadto  łzy  szczerego, wdzięcznością 
wywołanego rozczulenia.

Skoro ju ż  jestem  przy teatrze, nie zawadzi 
wspomnieć, że w ty ch  dniach kasa pożyczkowo- 
wkiadow a artystów  w arszaw skich ogłosiła 
sprawozdanie z ubiegłego roku. D yw idendę 
oznaczono na 80 pret., a k ap ita ł żelazny w y
nosi 150.000 rs. K asa ta  istn ieje dopiero trzy 
nasty  rok, uczy  652 członków i je s t w stanie 
w  ciągu jednego roku udzielić pożyczek na 
sumę 180.000 rubli.

Towarzystwo muzyczne, kiórem u w cza
sie la ta  trudno byłoby zgromadzić swoich człon
ków w dusznych salami redutow ych, wpadło 
na szczęśliwą myśl, urządzenia seryi koncertów

specyalnych w Dolinie szwajcarskiej P ierw szy 
z tych koncertów , nazw any z cudzoziemska Fe- 
stiimlem, odbył się w ubiegły piątek  w przero^ 
bionej na koncertow ą salę arenie cyrkowej i 
doznał pod każdym  względem świetnego po
wodzenia. S łuchacz w takim  -wieczorze ma so
bie przedstaw iony możliwie treśc iw y, lecz 
kom pletny obraz działalności jednego autora, 
charak terystykę jtgo  sty lu  i wybitniejsze mo
m enty  tego twórczości. Tym  razem  wieczór 
by ł poświęcony tw órcy „P arsifa la“, „ Io h en - 
gi-ina“ i „T annL ausera“, Ryszardowi W agne
rowi. O rkiestra arnheim ska, aczkolwiek niezbyt 
liczna, brzm iała imponująco, odtw arzając z całą 
pieczołowitością i dystynkcyą arcydzieła nie- 
miecfinego m istrza

N a dzisiaj zapowiedziany je s t drugi kon
cert spec ja lny , poświęcony utworom  naszego 
mistrza, S tanisław a Moniuszki. Punktem  ku l
m inacyjnym  wieczoru będzie „Pani Twardow
sk a11, ballada du ałów Mickiewicza, napisana na 
głosy solowe, chor i orkiestrę.

O corso kwiatowem  pisałem  już, dziś zaś 
ty lko dodam słów parę o nagrodach. P ierw 
sza — to duży wachlarz, na którym  artysta- 
m alarz, p. Masłowski, p rzedstaw ił w spaniały 
ekwipaż, ustrojony kw iatam i. D rugą nagrodę 
stanow ił piękny, rzn ię ty  krzyształow y puhai 
z pokrywą, trzecią zaś stanow iła teka z obraz
kiem  naszego nieocenionego hum orysty F ra n 
ciszka K ostrzew skiego: „D ziewczynka niosąca 
kw ia ty  W szystkie trzy  nagrody są bardzo 
w dzięczne i będą niew ątpliw ie stanow ić miłą, 
a rty sty czn ą  jiamiąrkę.

Świeżo odbyte corso dału pomysł gronu 
am atorów  wioślarstwa do urządzenia podczas 
tegorocznych nrianków czegoś podobnego na 
wodzie. Inieyatorzy zwróoili się do kom itetu 
tow arzystw a wioślarskiego z propozycyą, czyli 
nie dałoby się zorganizować pochodu łodzi 
wszelkiego rodzaju, sportowych i pryw atnych, 
ozaobionyoh kw iatam i, dyw anam i i światłem, 
z udziałem  pań, muzyki, chórów itd. Czy nie 
za wiele kw iatów  ?

W  ogóle czerwiec spędzamy wesoło. O bia
dy, śniadania, w ieczerze i podwieczorki w szyst
ko to  wśród kw iatów  z winem i m uzyką znaj
duje J e  na porządku dziennym. Odbywają się 
tu  i ówdzie naw et wieczorki tańcujące. P rzy 
puszczam, że jednem  ze źródeł anim uszu jes t 
fakt, .przez zu aw c’w stw ierdzony, że barany  
m ają w tym  roku w yjątkow o piękną i obfitą 
wełnę. F a k t ostatni, kuóry bynajm niej nie jest 
żartem  korespondenta, łączy się z in n jrmy j e 
szcze bardziej w&rtcść jego podnoszącym. >to 
popyt na  we»nę je s t znaczny i ceny św ietnie 
się zapowiadają.

mteresów zawiei a się bardzo wiele, a k u 
pno i sprzedaż idą szybko bez wielkich targów  
i pertrak taoyi. K upującym i są głów nie fabry
kanci krajowi, zagraniczni nabyw cy zaś jakoś 
wielkiej ochoty do kupna nie mają. R eflektują 
tylko na  wełnę wysoko cienką, pierwszorzędną 
k tó ra jednak  wobec dzisiejszych cen je s t dii 
nich za drogą. W  ogóle w ełna sprzedawaną 
jes t o sześć do dz.esięciu talarów  na centnarze 
drożej, niż w roku zeszłym.

Wspomnieć tu  jeszcze muszę o zebraniu 
przedw stępnem  w sali giełdowej. Nie udało 
się ono.zupełnie. K ilku  ciekaw ych przybyło, 
lecz każdy osobno — a popatrzywszy w pustą 
salę, każdy sobie poszedł. Dopóki n ie zn a j
dzie się ktoś, ktoby zebraniem  takiom  chciał 
pokierować, coś przychodzącym  na nie powie
dzieć, czemś ich zainteresować i wskazs.ć 
pew ne zasady, jakiem i przy sprzedaży wełi y 
na jarm arku  kierow ać się w ypada, dopóty 
zebrania podobne chybiać będą ceJu.

Spożywamy wesoło obiady z przepełnio
nego uciechą serca i zasiadam y też do nich 
gwoli uczczenia przeróżnych jubilatów . W o- 
sta tn im  w ypadku prócz kwiatów , wiua i m u
zyki (nie obowiązkowej zresztą), konieczną 
przypraw ę jedzem a stanow ią jeszcze toasty  i 
album y pam iątkowe. N iedawno mieliśm y dwie 
tak ie  uczty, składając niemi li<,łd 5U-letniej 
pracy i 50-l6tnim  zasługom  dwóch głośnych

mężów n a u a i : profesora Jerzego  A leksandrow i
cza i doktera L udw ika N atansona.

A leksandrow icz był kolejno profesorem 
warszawskiej akadem ii m edyko-ohirm gicznej, 
szkoły głównej i un iw ersy te tu . 1 W ykładał 
przew ażnie botanikę, choć przez pew ien czas 
uczył zoologu i anatom ii porównawczej. Zam - 
łowauy, rzec m ożna rozkochany w przed- 
mioc.e swoim, z szczególną troskliwością .o ta 
czał jedną jego gałęź : ogrodnictwo. Siady 
troskliw ości tej widzieć się dają na każdym 
kroku w naszym  ogroazie botanicznym . Go 
w ażn iejsza , A leksandrowiczow i zawdzięcza 
W arszaw a inny przepiękny, choc m łody je 
szcze cgród , a .m ianow icie pomologiczny. 
Pow ażny juL ilat dotąd ,eszcze nie bierze roz
wodu z pracą i nauką.

D rrg i jubilat, dr. L udw ik  N atanson, 
przedew szystkiem  jako lekarz, zbogacił w ie
dzę teoretyczną lioznomi specyalnem i pracami. 
W liczbie ich ukazała się w roku zeszłym po
pularna, sam odzielnie opracow ana „R ygiena", 
która jest u nas najlepszą podobno asiążką, 
przedm iotowi tem u poświeconą. Ju b ila t je s t 
założycielem Tygodnika lekarskiego i tw órcą 
„Szkoły rzem iosł11

W  tych  dniach nareszcie podpisaną zo
stała  umowa co do kupna starego i budowy 
nowego szp.tala D zieciątka Jezus, & w krótce 
rozpoczęte będą układy  z przedsiębiorcam i ro- r 
bót i dostaw cam i m ateryałów  T ym  więc 
sposobem pozbędzie się W arszaw a z samego 
środka m iasta ogrom nego szpitala i k lin ik i 
ohirurgicznej, i m arzenie od tak daw na pie
lęgnowane w sercach ludzi dbałych  o zdro
wotność m iasta, stanie się wreszcie rzeczy
wistością.

Na zakończenie jeszcze słów parę o w y
ścigach.

Przedostatn i dzień cieszył się przede
w szystkiem  pogodą, a a trak cy ą  tego dn ia  dla 
naozej pabLczności był bieg o nagrodę „ Ju b i
leuszową11 3000 rs. Do w alki s tanęły  J .  R a 
sz .ego „K undry , L. Grabowskiego „Jarem a 
W iśniow iecki“ i „Roi de L ah c re11, z stajn i 
rządowej w Janow ie „ Y a u ^ n e u n 11, oraz p. 
Sonnenberga „P ity p aia ty L  Względami gra- 
czów cieszyły się konie stajni sem ickiej p. 
Grabowskiego, nagrodę wzięła jednak „K ue- 
d ry “, przynosząc swemu właścicielowi już  d ru 
gie poważno zwycięztwo.

Z inLych biegów na uwagę zasługiw ał 
bieg o n tg io d ę  „klubu m yśliw skiego 11 1500 rs. 
na dystansie pięoio-wiorstwowym  z 16 prze
szkodami Do s ta itu  stanęły tylko dw§ k in ie

Lu. (Jkiouiboia
saniewicza, k tó ry  przyszedł pierw szy do m e
ty. N agrodę „T ow arzystw a11 400 rs. wygra* 
„F ig aro 11 br. Śtrom Lerga", w h a n d i c a p i e  
o nagrodę „Jerzego FanshaYe- 60U rs. przyszia 
Pierwsza do m ety „M adame du B arry 11 G. 
Zielińskiego. D rugim  przyszedł „B lom sbury 11 
Reszkpgo. — Nagrodę „C zerniakow ską11 600rs. 
wzięła „Koci an k au G reya, — „P ra z k ą 1 500 rs 
„Sulim&a Grabowskiego, nagrodę „Pocieszenia11 
zaś 600 rs. w ygrała  „M ilna11 Paradoxa.

O statn i dzień wyścigów zakończył się 
sm utnym  wypadkiem . W biegu o nowo u tw o
rzoną nagrodę Tow arzystw a „K u n d ry “ rs. 
1500 rz u a ła  się „M ilna“ Paradoxa w watce 
fiuishowej, na okalającą tor wyścigowy ba- 
ryerę, złam ała ją a padając nadziała się 
piersiam i na odłam drzew a — Biedne zwie 
izę z drągiem  utkw ionym  w piersiach 
zerwało się jeszcze i przebiegło na d rugą  stro
nę toru, gdzie padło nieżyw e. D ruga to już 
tak  sm utna katastrom  do tyka moczydłuwską 
stajnię w tym  roku. P rzeu k ilku  du „mi zła
mał w wyśmgu nogę „H ero s tia tu.

N .grodę „K u n d ry 11 wzięła „ Isk ra 1 Nieza- 
b i'iw sk iego . — W  Wy&cjgU panów o nagrodę 
300 rs. pierw szym  był „ K m ń ic“ p. Zbijew- 
shmgo, nagrodę „ F o sca n tg o 11 rs. 500 w ygrała 
„Bom boniere“ Rbszkego. W wielkim handicapie 
Wiosennym o nagrodę 1500 rubli zw yciężyła 
„B astille“ Reszkego, w handica/iie dodatkow ym  
zaś o nagrodę 400 rs. „Rv,gnioda“ L itan iew i-
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(Uiąg dalszy].

N a razie wydało m u się to czemś nad- 
z wyczaj nem, trafem  jakimś cudownym. Trze- 
i aż żeby on właśnie, je j syn, z „aką tęsknotą 
Ogromną przez ocean do niej śpieszący a tak  
nadzieją " jrzen ia  jej rozkołysany, że wszystko, 
co w najdalszy bodaj sposób styczność z nią 
inieć mogło, napełniało go rozkoszą, żeby on 
znajdował się teraz na  tern samem miejscu, na 
którem  ona zstpnwnie wpisując się w tę  księgę
siedziała. I  z sąd  się ona te  wzięła, kiedy tu
1—ł-i ?b y ła :

Po chw ili przypomni,*, sobie, że przed 
dwoma :a ty  iu: tka jego będąc trochę cierpią
cą na piersi, Lilka tygodni w Em s spędziła, i 
i »m tąd pi&ałt do ojca i do niego. Pam iętał 
nawet papier tego listu, z h  uogt afią w illi w 
jakiej m eszkała, pamięta* go ta k  dourze, jak  
zresztą każdy szczegół, oć noszący się Jo  tej 
od ty lu  la t niewidzianej, oddaleniem z dziecin- 
nemi wspomnieniami wyidealizowanej Lstoty.

■Wiec, zapewnie w tenczas m usiaia zrobię 
wycieczkę do Kolon i zwiedzać to muzeum. 
Rzecz tłum aczyła się całkiem naturam i c, on 
jej się przecież wciąż dA w ił a dziw ił się nie 
tem u, że m atka jeLJ tu  była, lecz że się w 
tej książce zapisała. Hia czego? N ie um iał so- 
bifc na to odpowiedzieć, ale działo się w nim

coś nieokreślonego. Ten pospolity fakcik i mie
szczenia drogiego m u nazw iska w tej publicz
nej liście wędrowców a  może i włóczęgów ca
łego św iata w ydał mu się jakąś prolauacyą, 
czemś praw ie niegodnem  tej wyjątkowej ko
biety, której same tylko nadzw yczajne i boha
terskie przypisyw ał czyny. Nie było w tern 
nio złego, a jednak sprawiało m u przykrość 

ikiegoś nieuchw ytnie iuealnego rozczarowa
nia. A  jednocześnie, by ł jej praw ie wdzięcz
nym, że to  zrobiła, bo dzięk i temu, to  wnę
trze  posępne, głuohe, zatarasow ane obrazami, 
zawalone z góry  śniegiem, z którego przed 
chw ilą rad  był co najpiędzej się wyrwać, na
brało dlań rozmarzającego uroku.

W szak ona tu  była! oddychała tern po
tu Btrzem, opieraia się o ten  stół. Muze trzy 
m ała w ręku to pióro w czerwonej, drew nia
nej osadce porzucone obok kałamarza? może 
jak i pyłek z jej nóżek przylgną! do tej po
sadzki i został na niej, a on deptał po nim, 
nie dom yślając się, jak  po zw ykłym  prochu?

A te p iętna św. Franciszka? Może i ona 
zauw ażyła ten obraz. Może tak  samo stała 
przed nim  w bolesnej zadumie, może echa jej 
w estohrień  sierocych, drzem iące gdzieś w ką- 
oie zbudziły  się toraz; one to napein iły  jego 
serce tak im  niewytłóm aczonym  bólem. Tak! 
było coś niezw ykłego w atmosferze tej gaie- 
ryi, c“ nań od początku działała, a co dopie -c 
w  tej chw ili rozum iał dobrze. Tern czems był 
tajem niczy ślad obecności jego m atk i k tó ry  
b łąkał się tn  i unosił wśród obcych, oboję
tnych, aż odczuł ,ego synow ską duszę i do 
nioj przylgnął

Tadeusz Dałenieoki — boć on to  był — 
P chylił się znowuż nad  księgą , z rodzajem 
religijnego skupienia w patryw ał się w ten

podpis delikatny, eiegancki, studyując z oso
bna każdą literkę. ChciA. go dotknąć ustam i, 
gdy cpostrzpgł, iż tuż pod niem  czerniło się 
drugie naz wisko szumne a dziwacznie brzm ią
ce: Marceli de Soligmj-Kierczgński.

O statr ia lite ra  kończyła się długim  za
krętasem , k tó ry  podnosząc się w górę, omijał 
m isterną p lą tan iną lin ii oba nazwiska i zam y
kał je n iby  sym boliczną klamrą pamięci dro
bno u  dołu postaw ioną uatą: „6 sierpnia 188O11. 
Będzie to prosty przypadek! Najpewniej. Cóż 
wspólnego m ógł rnieo z m atką Tadeusza jak iś
pan de 8oligny-K ierczyński? .Przecież ona tak
szczegółowo opisująca ojcu w szystkie swoje 
stosunki i znajomości, nigdy loaobnego n a 
zw iska nie wspominała. A byłby je  zapam ię
tał, było za nadto oryginalne. Z icsztą nie za
stanaw iał się nad em długo; nie w ysnuw ał 
ztąd  żadnych wniosków, bô  ślepa, bezwzględna 
w iara jest grantem , na k tórym  niebezpieczne 
zawsze a  częstokroć tru jące ziele wniosku uro
dzić się nie może.

A  jednakże rzecz szczególna, D rażnił go 
bezwiednie ten zakrętas poufałym  łukiem  obej- 
m ujący nazwisko jega m atki, d rażn ił go do 
tego stopnia, że w yjął scyzoryk 1 ostrożnie 
zeskrobał cienkie stryszki w ciskające się wę- 
_ tm  pom iędzy litery , ręką K lotylrty  Daleniec- 
kiej k reślone, poczem zaśm iał się głośno, 
dźwięcznie, jak  zadowom iony z w łasnegc dow
cipnego konceptu dzieciak. W kilka godzin 
potem  siedział w kąoje w agonu naw pół drze
miąc, kołysany nierów nym  ruohem  pociągu, 
k tó ry  z pew ną trudnością poruszai się po za
śnieżonym  torze. N iebo oczyściło się zupełni* 
a blady jego lazur rozpinał się nad oślepiającą 
białością nadziemskiej płaszczyzny. B yła to

noc w spaniała, groźna, milcząca i czysta, praw 
dziw a w estalka germ ańskiej zimy.

M łodzieniec otw orzył oczy i niecierpliw ie 
przesuw ał ręką po czole, jak  gdyby odpędza
jąc  n a trę tn ą  myśl, k tó ra mu na dubre zasnąć 
nie daw ała.

— D ziw na rzecz! — rzekł półgłosem, — nie 
m ogę sobie przypomnieć tego nazwiska.

R uszył ramionami.
— Mam też sobie nad czem głowę łam ać ,— 

pom yślał, dobywając z torDy zw iniętą s ta ran 
nie, nadym aną poduszkę. Ale żeby ta's rap tem  
zapomnieć ? A zdaje mi się, że j t  widzą i sły 
szę. De... de... sa... le .. ly... Ach, innmjsza z te m ! 
Spijm y '•

R uZ D Z IA Ł  IV.
W śród potrójnych szeregów okien oficyny 

opasującej duże porządno podworze, którego 
brama wioc1 ,1 na ulicę Hożą, w yróżniało się 
jedno przebłyskujące niebieskaw em  światłem  
palącej się w ew nątrz za gęstą zasłoną lampy. Na 
dworze w idni praw ie jeszcze było. Zegar in s ty 
tu tu  głuchoniem ych w ydzw onił przed chw ilą 
godzinę 4-tą  m ieszkańcom  A leksandrowskiej 
dzielnicy, lecz g ruba s ta ra  i ju tow a firanka 
osłaniając okno, o k tórem  mowa, m a prze
puszczała resztek  dziennego św iatła do pokoju. 
FoBÓj tu  by ł długi, wąski, zastaw iony stare m  
gratam i bek żadnej sym etryi i dbałości o jaką 
taką estetykę. P cd  jedną ścianą m iał szeroką 
kanapę z czarnem  wysłaniem  i jesionowemu, po
ręczami, a obok niej starośw iecki kan to rek ; 
pod drugą dużo szafy, każaa z innego drzew a 
i inne | m iary, komouę z porozrzucanem i na niej 
szczegółami męzkiej toalety  i k ilka krzeseł słu
żących widooznie ao różnych ceiow tylko nie 
do siedzenia, bo Ładne z ruch pustem  nie było

Jedno  dźw igało stos papierów, drugie książen 
na lunem spoczywała wpół o tw arta  w alizka 
czw arta wreszcie w kącie p o i piecem pełniło 
obowiązek um yw alni przy pomocy blaszanej 
m iednicy i wiszącego na poręczy ręcznika

*ad kanapą połyskiw ały m ętnie szkła 
k .ku spłow iałych fotogram  oędących jedyną 
arty sty czn ą  ozdobą lego w nętrza, podobnie jak 
ju tow a spuszozona z okien b ranka stanow iła 
jego jedyny kumfort.

W pobliżu tego okna, całą praw ie szero
kość pokoju zajmując stało wielkie, niezgrabne 
biórko z szafkam i po bokach i pustem  w głę
bieniem pośrodku, w  które wsuwała się połowa 
korpusu schylonego n aa pisaniem  męzczyzny.

L am pa z biadoniebieskiin kloszem um ie
szczona z boku oświecała jego dużą kw adrato
wą głowę, tak  różową linią z karkiem  połączo
ną, ze zdaw ała się prosto jak  słup z chudych 
ale mocno rozw iniętych ram ion w yrastać.

R ysy tej głowy piokryte. Brótkim, stoją
cym włosem, owej nieprzyjemnej barwy, k tó rą 
F rancuzi mianem  suli z pieprzem określają, 
były ostre in teligen tne od pierwszego rzu tu  
oaa uprzedzały, że suj uie m a do czynienia 
z lednostką przeciętną. Ta nieprzecłętność wszak
że budząca pewne zaciekawienie, nie m iała w 
sobie nio pociąga,ącego; oczy zwłaszcza nad- 
zwyoza, głęboko osadzone, duże, czarne o po- 
slatKowanyoh czerwonemi żyłkam i b iałkach . 
m atow ych źrenicach posiadały pew ien sposób 
patrzenia zasadzający się na 'aptow nem  pod
noszeniu się i c padam  powiek, k tó ry  n a  oso
bach nerwc wych musiał robić t r c y  ujem ne 
wrażenie.

(Ciąg dalszy nastąpi?.
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cza. O nagrodą rs. 500 od T ow arzystw a i 420 
rs. od zwycięzców w poprzednich gonitw ach 
w biegu beaten-Tiandicap ubiegały  się „F ine- 
perle" L. Grabowskiego, „Tzigane" Reszkego, 
„H arda" A. hr. Potockiego i „B raw ura" Do- 
brogosta i przyszły do m ety  w wym ienionym  
porządku. — O statnią w tym  sezonie nagrodę 
„H orodna" w kwocie 750 rs. w ziął „Tum an" 
p. Lisaniew icza, biegając sam jeden  po torze. 
Tor w yścigow y zalegnie cisza, aż do 5 paź
dziernika r. b.

Ogólny rezu lta t ośmiodniowego sezonu 
w iosennego pod względem podziału nagród w y
padł najkorzystniej d la s ta jn i p. Reszkego, k tó 
ra  z ogólnej sum y nagrć 1 48.225 rs. 63 kop. 
o trzym ała 18.840 rs. 20 kop., p. Grabow ski 
w ziął 12.546 rs. 15 kop., L isaniew icz 4.550 rs., 
D obrogost (hr. L. K rasiński) 3.523 rs., A. hr. 
Potocki 2.465 rs., i t. d.

A  teraz  niech mi wolno będzie udać się 
po za W arszaw ę, a mianowioie do Zwolenia. 
P rzy  kościółku w te j m iejscowości istn ieje k a
plica, zbudow ana praw dopodobnie n a  początku 
X V II stulecia przez synow ców  pierwszego z n a
szych wieszczów narodow ych, Jan a  K ochanow
skiego. Tadeusz Czacki w idział w podziemiach 
tej kaplicy jeszcze trum nę ze zwłokami poety, 
dziś ty lko  ozaszka przechowuje się w muzeum 
C zartoryskich  w  K rakow ie, reszta zaś szcząt
ków J a n a  z Czarnolasu spoczęła gdzieś bez 
śladu w jak im ś grobie ogólnym. W kaplicy po
został jeszcze nagrobek z popiersiem  poety, ale 
w  jakim że stan ie! M ury kaplicy nadwerężono 
przez w ybicie dwóch okien po bokach pom ni
ka, zam urow ano zaś okno, oświetlające nagro
bek, pogrążając go tym  sposobem w ciemności. 
Z  biustu poety  odtrącono przy tej operacyi ka
w ałek nosa. A by całą tę  jedyną pam iątkę jako 
tako  odrestaurować, napraw ić m ury, p rzyw ró
cić daw ne ośw ietlenie, nagrobek okratow ać, po
trzeba zdaniem  ludzi kom petentnych p i ę c i u- J 
s e t  rubli. Jestem  pew ny, że popłyną ofiary, 
k tó re  pozwolą n iety lko  uratow ać pam iątkow ą 
tablicę, ale nadto  w ystaw ić pom nik, g  dny 
w ielkiego im ienia poety. B yć może naw et, że 
się uda odszukać jego trum nę.

Bada miasta L w o w a .
Lwów 23 czerw, a.

Spraw a budow y pom nika Jan a  I I I  we 
Lwowie, k tórąśm y poruszyli przed kilku dn ia
m i w kronice naszego pisma, znalazła wczoraj 
odgłos w  R adzie m iejskiej. O dczytano bowiem 
najpierw  pismo trzech  artystów -rzeźbiarzy lw ow 
skich pp. Lew andowskiego, M arkowskiego i Dy- 
kasa, k tó rzy  w im ieniu siedm iu kolegów swych 
upraszali Radę, „aby spraw a budowy pom nika 
by ła  trak tow aną więcej fachowo, a rzeźbiarze 
jako artyśc i i obywatele, więcej poważnie przez 
członków kom isyi", i żeby do kom isyi pom niko
wej R ada pow ołała trzech  aitystów -rzeźbiarzy . 
N astępnie p. r. C y b u l s k i  postaw ił następu
jący  wniosek nag ły  poparty  przez 20 ra d n y c h : 
„Z powodu, że spraw a nudowy pom nika Sobie
skiego nie pow inna cierpieć zwłoki, św ietna 
R eprezentacya raozy uchw alić: Zaprosić a r ty 
stów  pp. Marconiego, Popiela i "Wiśnio wieckie- 
go, do w zięcia udziału w konkursie b e z p ł a 
t n y m  pom nika Sobieskiego, a nadto  jeszcze 
ty ch  artystów -rzeźbiarzy, k tó rzy  zadaniu tem u 
odpowiedziećby m ogli z tym  dodatkiem , że 
szkice w ykonają bezpłatn ie do końca lipca".

łTo*ł tą  w yw iązała się ożyw iona
dy sk isy a . P. r. R a w s k i  przem aw iał za tem, 
aby budowę pom nika oddać bez konkursu p. 
B arą izowi, sprzeciw ił się zaś tem u p. r. K ę 
d z i e r s k i .  Zazns czył, że R ada nie powinna 
odrzucać oferty  innych  artystów . P. Barącz 
oświadczył, że pom nik będzie 7—8 m etrów  w y
soki; to  je s t za mało, pom nik pow inien mieć 
co najm niej 8 —9 m. wysokości. N adto p. B a
rącz powiada, że nic nie chce za swą pracę, choe 
ty lko  pokryoia kosztów budowy, k tó re wyniosą 
15.000 zł. Tym czasem  kcm isya obliczyła, że p. 
B arącz zarobi na  tem  8.000 zł., t. j. ty le  poli
czy sobie za model i robotę. N ie dziwnem  prze
to, że i inn i artyśc i chcą stanąć do konkursu i 
gotow i są do takiej samej, jak  p. B arącz, ofiar
ności.

Dr. M a ł e c k i  żądał, aby sprawę tę  od
roczono, a załatw iono przedew szystkiem  nomi- 
nacyę nauczycieli. W  końcu R ada na wniosek 
p. S y r o c z y  i s k i e g o ,  ów list artystów  i 
w niosek p. Cybulskiego przekazała kom isyi ad 
hoc w ybranej do ja k  najprędszego załatw ienia.

N a wniosek p. r. R e w a k o w i c z a  R a
da uchw aliła, aby  spraw a odznak sprawionych 
w r. z. dla prezydenta, w iceprezydenta i 1 de
legata, by ła raz jeszcze rozpatrzona i drogą 
regulam inow ą przyszła pod obrady reprezeuta- 
cyi m iejskiej.

R . dr. R a d z i s z e w s k i  zawiadom ił 
Radę, iż kom isya elek tryczna poweźmie dziś 
ostateczne uchw ały  co do sposobu zaprow a
dzenia we Lwow ie kolei elakrycznej. Ponie
waż kw estya ta  jest w ażną i niecierpiącą 
zwłoki, — kolej bowiem musi być zbudo
w ana przed w ystaw ą, upraszał dr. R adzi
szewski p. prezydenta, aby  spraw ę tę ode
słał natychm iast do sekcyi I I  i III , a n a 
stępnie w środę zwołał posiedzenie R ady 
m iejskiej.

P. p rezydent przyrzekł zadość uczynić te 
mu żądaniu.

R . dr. D z i ę d z i e l e w i c z  interpelow ał 
p. prezydenta, czy praw dą to  jest, że pozwo
lił Tow arzystw u pań im. św. Salomei urządzić 
na W ysokim  Zam ku corso kw iatow e i zapy ty 
wał, kto  poniesie koszt napraw ienia dróg i 
traw ników , k tóre podczas corsa z pew nością 
zostaną zniszczone.

P . p rezyden t odpowiedział, że Zam ek od
stąp ił Salom ejkom ty lko na festyn, o corsie 
zaś nic nie wie. K aże tę  sprawę przeto zba
dać i zda z niej relacyę.

Na tem  zakończono posiedzenie jaw ne.
N a tajnem  dokonano nom inacyi n au 

czycieli.
D yrektoram i szkół ludow ych mianowano 

pp.: K orpaka Józefa, Zaw adzkiego A ugusta i 
K rzaczkowskiego F ranciszka.

S tarszym i rzeczyw istym i nauczycielam i 
szkół m iejskich, m ianow ani zostali pp.: K w ia t
kow ski Rom uald, M ilski Jan , B ojarski A n
toni, B ałłaban  Józef, G etkow ski Ju ljusz, Sza
frańsk i Jan , M oniak E m il, Now icki W il
helm  , Mięsowioz W ładysław  i F alk iew icz 
K arol.

K ierow niczką szkoły żeńskiej im ienia 
Konarskiego, zam ianowano p. F ilom enę Klos- 
sównę.

Nauczyoielkam i starszem i zostały m iano
wane pp. Kam pel, Bąkowska-Czerszyk, Ciesiel
ska, Papee i Moohnaeka.

Proces ks. Stojałowskiego,
Kraków 22 czerwca.

Dziś trzeci dzień rozprawy, a ks. Stoja- 
łowski ciągle jeszcze mówi w swej obronie. Opo
wiedział jak  najdokładniej całe swoje życie, a 
stosownie do użytego w pierw szym  dniu roz
praw y porów nania siebie z Chrystusem , w isto
cie chce się przedstaw ić jako n iew inna ofiara 
w szystkiego i wszystkich. Twierdzi, że on był 
zawsze najzacniejszym  i najlepszym  człowie
kiem, że m iał zawsze ty lko dobro ludu na oku, 
lecz n iestety  nie wiele m ógł zdziałać, gdyż 
wszyscy ludzie począwszy od ks. arcybiskupa 
Morawskiego do alum na na  1 roku semina- 
ryum , wszyscy urzędnicy polityczni od N a
m iestnika do dyurn isty  w starostw ie, urzędnicy 
autonomiczni, a naw et wszysoy sędziowie są 
źli i nieuczynni, i ty lko czyhali na to, aby  o- 
skarżonem u zrobić jak ąś  przykrość, unicestw ić 
jego działanie i zgubić go. Sędziowie wyda- 
daw ali na  niego w yroki nie według własnego 
przekonania, i skazyw ali go n ie z rzeczyw i
stych  lecz z politycznych względów. On — jak  
tw ierdzi — n igdy  nic nie zawinił, a w yroki 
tak  sądowe jak  kościelne, są zupełnie n iespra
wiedliwe.

D ziś wreszcie zakończył ks. Stojałow ski 
swój wywód a trybunał p rzystąp ił do odczyta
n ia b roszury : „G w ałty galicyjskich sędziów", 
i przesłuchania świadków.

Przedtem  jeszcze postaw ił p rokurator w nio
sek, aby zapytano ks. Jezuitów , dla czego ks. 
Stojałowski w ystąpił z zakonu, ale try b u n a ł do 
wniosku tego się nie przychylił.

Treścią broszury o „G w ałtach" jes t po
stąpienie sędziego Majewskiego z niejakim  Pszo- 
nakiem  w Nowym  Sączu. M ajewski m iał go 
niesłusznie, bez w yroku, kazać okuć w dyby, 
przyczem dozorcy w ięzienni bili i skopali Pszo- 
naka. Trzym ano go w więzieniu trzy  tygodnie 
i wypuszczono go dopiero na in terw encyę po
sła Potoczka, a sędziem u M ajewskiemu w yto
czono śledztwo.

Przew odniczący daje urzędowe w yjaśnie
nie w spraw ia powyższej. Pszonaka aresztow a
no za krzyki, k tóre m iał w ypraw iać w sądzie. 
Nic się tam  bezprawnego nie stało. Pszonak 
stawiał, ja k  mówią akta, opór dozorcom, k tó 
rzy  go odstaw iali do aresztu śledczego. Za ten  
opór kazano mu nałożyć kajdany, na co ustaw a 
zezwala. Śledztwo wytoczone p. M ajewskiemu 
nic nie wykazało; w skutek togo pozostał on na 
swej posadzie. Pow yższe w yjaśnienie p. p rze
wodniczącego dało znów X. Stojałowskiemu 
powód do w ygłoszenia w ielkiej mowy, w k tó 
rej kry tykow ał ustaw y państwowe.

św iadkow ie M azaraki i M edard Mora- 
w iecki woźni sądowi w N. Sączu, przesłuchani 
w spraw ie Pszonaka przyznają, że wpraw dzie 
nałożono Pszonakowi kajdany, ale tw ierdzą, że 
ani oni go nie bili, an i nie widzieli, aby go 
k to  b ił i nad nim  się znęcał. R ozpraw a trw a 
dalej.

Lwów 23 czerwca.
Arcyksiążę Rainer, jeneralny inspektor obrony 

krajowej, odbył wczoraj przegląd 19 p. obrony kra
jowej. Rewia odbyła się na błoniach obok Malecho
wa , a rozpoczęła 8ię o gedainis 7 m ir1/  30  rar.o.
0  tej godzinie przybył arcyksiążę w towarzystwie 
komenderującego i brygadyera jenerała Jorkascha- 
KocLa. Przejechawszy przed frontem pułku, rozka
zał arcyksiążę pułkowi rozwinąć się w linię bojową, 
co odbyło się z nadzwyczajną precyzyą i szybko
ścią. Po odbyciu tych ćwiczeń , zwołał arcyksiążę 
wszystkich oficerów i wyraził im swe wysokie za- 
dowolnienie, zaznaczając, źe tak czynni, jak nie
czynni oficerowie widocznie dołożyli wszelkich sta
rań, ekoro tak ćwiczenie wybornie wypadło. Nastę
pnie odbyła się defilada przy dźwiękach muzyki 80 
pułku piechoty. Po defiladzie arcyksiążę ponownie 
zwołał oficerów i wyraził swe uznanie komendantowi 
pułku, pułkownikowi Beree, komendantom batalio
nów i całemu korpusowi oficerskiemu, rozkazując 
zarazem ogłosić to całemu pułkowi. Rewia skończyła 
się o godzinie 10.

Na obiedzie delegacyjnym u ministra hrabiego 
Kalnoky’ego dnia 19go b. m. byli między inny
mi pp. : hrabia Stanisław Badeni, dr. D u n a je w s k i ,  
Chrzanowski, Mandyozewski, Popowski, Szczepauow- 
aki i hr. Wodzicki.

Przeniesienia. D rekcya poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych : Stefana Rogal
skiego z Tarnopola do Lwowa i Ant. Kotowicza 
z Sanoka do Kałusza.

Napad na ks. metropolitę. Studenci ruscy u- 
więzieni w Wiedniu za napad na ks. metropolitę 
nazywają s'ę : Aleksiewi z, Jaworski, Kopystiańslii, 
Czerlniiczakiewicz, Ławiowski, Rudeński, Kruczyń
ski i Szczawiński.

Ze sfer inżynierskich. P. Stefan Neuhoff, ro
dem •-•a Stryja, inżynier-asysteat kolei państwowych, 
złożył drugi egzamin pań.twowy na wydziale iuży- 
n i ery i.

Dyrekcya kolei państwowych donosi, że na
szlaku Karapcziu-Bcrhomet skutkiem zawalenia się 
podmytego mostu , wstrzymano wszelki ruch pocią
gów. Ruch osobowy podjęty zostanie prawdopodo
bnie za dwa dni, wówczas podróżni będą się prze
siadać, a pakunki będą przenoszone.

Targowica miejska, zbudowana na gruncie 
zakupionym od Biesiadeckich, otworzoną zostanie d.
1 lip a rb.

Odezwa. Otrzymujemy następującą odezwę: 
S. p. Lenartowicz kończył właśnie, gdy śmierć go 
zaskoczyła, przygotowanie do druku nowego zbioru 
poezyi swoich, z małym wyjątkiem, niedrukowanych 
lub też gruntownie zmienionych.

Wydanie tych poezyi mazowieckiego lirnika 
mnie zostało powierzone do opracowania. Zadaniu 
odpowiedniego przygotowania do druku oddaję się 
w tej chwili, tak żeby z początkiem jesieni ta dro
ga spuźcizna po serdecznym piewcy „Bitwy Racła
wickiej" mogła być oddana pod prasę.

Chcąc wszakże, aby wydanie to zawierało, o 
ile tylko to jest możliwe, wszystkie poezye dotąd 
nie wydane, a znajdujące się w rękach osób lub 
Stowarzyszeń, ośmielam się prosić wszystkie czaso
pisma o powtórzenie tej odezwy, która ma na celu 
zgromadzić rozproszone utwory ś. p. Lenartowicza.

Szanowne Stowarzyszenia lub osoby będące 
w posiadaniu niewydanyi h poezyi poety proszę o 
łaskawe nadsyłanie rękopisów w oryginale (z zastrze
żeniem zwrotu) pod adresem Wilhelm Bruchnalski 
w Zakładzie Ossolińskich we Lwowie.

Niezmiernej jest wagi, aby wydanie utworów 
dotąd nie ogłoszonych było jak najzupełniejsze.

Ufny, że wszyscy pospieszą z udzieleniem po
siadanych rękopisów, aby przygotujący się do druku 
zbiór poezyi ś. p. Teofila Lenartowicza stał się isto
tnym pomnikiem wzniesionym troskliwą ręką ogółu 
serdecznemu poecie i patryocie, zostaję z poważaniem

W. Bnichnalski.

(§) Spór 0 Morskie Oko. Jak  wiadomo naszym 
czytelnikom, powziął Sejm na ubiegłej sesyi sejmo
wej na wniosek komisyi administracyjnej uchwałę 
polecającą Wydz:ałowi krajowemu, aby zebrawszy 
materyaly dowodowe dotyczące granic kraju, przed
łożył rządowi wyczerpujący memoryał i korzystne 
dla kraju załatwienie tej sprawy popierał wszelkie- 
mi środkami, oraz żeby zdał o tem Sejmowi relacyę 
na najbliższej sesyi.

W  wykonaniu powyższej uchwały rozwinął 
Wydział krajowy energiczną akcyę przedewszystkiem 
w kierunku zebrania dat i dokumentów dotyczących 
granic spornego terytoryum. I  tak dowiedziawszy 
się, iż w archiwach domowych hr. Potockich znaj
dujących się w Łańcucie mają być przechowywane 
dawne akta odnoszące się do starostwa spiskiego, 
z których dałyby się odszukać ślady granie tego 
starostwa i terytoryum byłego starostwa nowotar
skiego, a ewentualnie granic w okolicy Morskiego 
Oka, postanowił udać się do właściciela Łań
cuta hr. Romana Potockiego z prośbą o udziele
nie pozwolenia do przejrzenia i zbadania aktów i 
dokumentów w archiwach łańcuckich kompetentnemu 
w takich poszukiwaniach znawcy i pracownikowi dr. 
Aleksandrowi Czołowskiemu.

Nie wątpimy, źe hr. Roman Potocki udzieli 
jak najchętniej w tym względzie swej pomocy i in- 
formacyi, czem pośrednio przyczyni się do załatwie
nia tyle ważnego dla kraju1 naszego faktu wyświe
tlenia granic Morskiego Oka, interesującego ogół 
naszego społeczeństwa.

Zmiana własności, p. Florentyna z hr. Lie- 
duszyckich Wolniewiczowa nabyła w tych dniach 
od pp. Parnasów za cenę pięć kroć czterdzieści ty
sięcy dobra Iwąnówkę w powiecie Trembowelskim 
położone. Iwanówka była wyż lat czteidziestu włas
nością pp. Parnasów i obejmuje przeszło 2400 
morgów.

Z Brzeżan nam piszą: Piękny przykład sa* 
nockiej szlachty podziałał i na nas — bo oto ubie
głej niedzieli d. 11 t. m. odbył się w tutejszym ko
ściółku ob. orm. po i niosły rzewny i w życiu spo- 
łecznem znaczący akt zawiązania się kongregacyi 
maryańskięj, pod wezwaniem N. P. Maryi Królowej 
korony Polskiej, i uroczyste złożenie ślubów przez 
sodalisów Maryi.

Ceremonia odbyła się w obecności N. księdza 
Arcybiskupa Issakowicza; rozpoczęła się Mszą św. 
której asystowało 4 sodalisów Maryi w polskich 
strojach, i pięknie iście wyglądały poważnie posta
cie mężów, piastujących różne a wybitne stanowiska 
społeczne, odmawiających ministranturę a usługują
cych przy mszale i dzwonku, tem piękniejszy wi
dok im już dzisiaj rzadszy, tem rzewniejszy im ży
wiej minione uobecniał czasy.

Po Mszy św. ukończonej przemówił do soda
lisów N. ksiądz Arcybiskup i w tej wymowie mu 
właściwej pełnej ewangielicznej prostoty jak i na
maszczenia i siły, zaznaczył doniosłe znaczenie w 
naszych zwłaszcza czasach i stosunkach kongregacyi 
maryańskich, co za cel mają pod przewodem i cho
rągwią Naj. Maryi Panny umocnić życie katolickie, 
tw'Oizyć katolików nie z imienia tylko, lecz z czy
nów i katolickich, praktyk jawnie swą barwę oka
zujących, a tak odbudowawszy królestwo Boże w 
sercach sodalisów, tchnąć ducha wiary w otoczenie 
najbliższe i społeczeństwo.

W  końcu rozpoczęła się ceremonia złożenia 
ślubów, co się niezatarcie zapisała w pamięci i ser
cach licznych uczestników po brzegi wypełniających 
ściany świątyni.

I  praw dziw ie, k ied y  w idziałeś liczny zastęp 
m ężów  przew ażn ie  V' s tro jach  po lsk ich  kolejno z za- 
palonem i świ««»m i W ręk r, k ład ący ch  r . - J : n a  er. &n- 
g ie lię  i  w ym aw iających  rotę p rzysięg i zachow ania 
n ieskażone j w iary , g d y  s ły sza łeś  ich zobow iązują
cych  się „nie uczynić nic przeciw nego czci M atk i 
N., ani dopuście, by kto z podwładnych uczynił coś 
przeciwnego Jej chwale" i na wieki na sługi jej się 
oddających, a uzbrajających pierś swą w medale 
Matki B. Częstochowskiej, musiało ci się wydawać, 
iż to postacie wykrojone gdzieś z wielkich płócien 
Matejki lub jakiej powieści historycznej Sienkiewi
cza — i rzewne uczucie przebiegło serce twoje i łza 
błysła w źrenicy twojej podobnie jak u wszystkich 
niemal tej scenie świętej przytomnych.

Po akcie całym ukończonym odczytał N. ksiądz 
Arcypasterz błogosławieństwo Ojca św., które wraz 
z nadesłanemi błogosławieństwy Najprzewielebniej- 
szego księcia kardynała i Najprzewielebniejszych 
księży biskupów— jak i życzeniami braci sodalisów 
sanockich w dosłownem brzmieniu przytaczam :

fPro nobilibus Brzeżanensis districtus aposto- 
licam benedictionem summus pontifex peramanter 
iinpertit).

Błogosławieństwa dla szlachty brzeżańskiej 
Ojciec święty naj miłości wiej udziela.

Emineneya książę kardynał Dunajewski: „bło
gosław Boże w najdalsze pokolenia/*

Eksceleneya ksiądz Arcybiskup Morawski; 
Z radością witam utworzenie kongregacyi Mary- 

ańskiej wszystkim Jej członkom arcypasterskie bło
gosławieństwo z głębi serca udzielam."

Najprzewielebniejszy ksiądz biskup Solecki: 
„Z całego serca z wielką radością przesyłam Wam 
przezacnym obywatelom ziemskim okręgu Brzeżąń- 
skiego, błogosławieństwo pasterskie, prosząc Boga, 
aby ich i cały naród zawsze błogosławił".

Najprzewielebniejszy ksiądz biskup Łobo-t, 
przesłał także życzenia i błogosławieństwo, nie mam 
jeduąk pod ręką tego telegramu, więc nie mogę 
przytoczyć w brzmieniu dosłownem.

Od sodalisów sanockich: „Sodalisi maryańscy 
w Starejwsi, zebrani na uroczystość jubileuszową 
Ojca świętego — zasyłają kongregauistom brzeżań- 
skim swe gorące życzenia.“

W końcu dodam nawiasem, iż tak treść prze
mówienia ks. arcybiskupa, jak radosne powitanie 
kongregacyi przez książąt kościoła, służyćby już 
mogło za odprawę aż nadto wystarczającą dla re
cenzenta jednego z naszych dzienników, który w 
dobrej może wierze, ale z zupełnem rzeczy niezro
zumieniem ozwał się o nowej kongregacyi. Lecz 
nie zawadzi potrącić bliżej a i szerzej o tę acz 
kilkuwierszową tylko wzmiankę, a to nie 
w celu jakiej bezużytecznej polemiki, lecz by się 
ścierając ze zdaniem, które bodaj czy nie jest opi
nią wielu poczciwie myślących, ale w głąb rzeczy 
nie wnikających ludzi, by, mówię, ścierając się 
z podobnem zdaniem, temsamem jaśniej rozświetlić 
ideę, a w następstwie znaczenie i potrzebę maryań
skich kongregacyi u nas.

Pomijając już sprzeczność trochę rażącą w tym 
artykuliku, skądinąd nader sympatycznie napisanym, 
gdzie szanowny recenzent; raz osądza to zgromadze
nie jako stowarzyszenie bardzo piękne o myśli 
pięknej, a za małą chwilę wyrokuje o niem jako 
o instytucyi zgoła bezprzedmiotowej, tyle jednak 
zauważam, iż byłby był dobrze uczynił sprawozdawca, 
gdyby przed napisaniem swego artykuliku, zajrzał 
do jakiej encyklopedyi albo np. broszurki ks. Za- 
łęskiego „O sodalisach Maryi", a z niejby się do
wiedział, iż kongregacye maryańskie nie miały 
przecież żadnej łączności dawniej z najazdami Ta
tarów, ani też dzisiaj do żywotności swojej nie po
trzebują gwałtem najazdu Moskali albo ataków 
masonów, nie stoją one bowiem elementem li pole
micznym wojennym, jak jaki zakon Krzyżaków, że 
następnie rozwój kongregacyi i ich świetność przy

pada właśnie w czasy największego rozkwitu wiary 
w Polsce a z upadkiem wiary u schyłku zeszłego 
stulecia, te słynne ongi solidalitates marianae, któ
rych być członkiem stanowiło zaszczyt króla czy 
senatora zarówno jak zagonowego szlachcica —- też 
zanikają i liczbą i duchem, a etąd też mógłby re
cenzent szanowny do więcz innej dojść konkluzyi, 
tej mianowicie, iż powstające do życia kongregacye 
maryańskie podobnie i dzisiuj są symptomem wielce 
radosnym budzącego się ducha odrodzenia w zasa
dach chrześcijańskich, a równocześnie potężną jego 
będą dźwignią, skoro się jeno więcej po kraju roz
plenią. A jeśli już idzie o walkę i wrogów, to 
czyż u nas wrogów wiary Kościoła żadnych już 
nie ma i walka wszelka zbyteczną ? Wyobraźnia 
recenzenta dopisująca mu, gdy ją  w przeszłość za
wraca, bo pozwalająca kojarzyć kongregacye z ata
kami tatarów, figle jednak płata, gdy w teraźniej
szość pogląda, mgłę snąć roztacza gęstą, która mu 
dostrzec niedozwala przeciwników żadnych Gdy już 
tak gwałtem w wyobraźni czyjej obok sodalisśw 
snują się Turcy, Moskale czy masoni, ten niechże 
w niej kątek odnajdzie dla atakującego nas dzisiaj 
na dobre socyalizmu z innych wrogów wiary i 
szczęścia narodu, nie tak może jawnych jak Turcy 
i Moskale, ale właśnie dlatego bodaj czy nie nie
bezpieczniejszych, na których zapędy nie wolno nam 
już dzisiaj patrzeć obojętnem okiem i usypiać 
w obec nich w złudnym optymizmie, iż dobrze się 
dzńje, gdyż po niewczasie z poetą biadać nam 
przyjdzie, iż „niczem Sybir, niczem knuty, ani 
strasznych kajdan król, lecz narodu uuefc zatruty, 
to dopiero bólów ból“. - —

A tych wrogów ducha narodu nie inaczej jak 
duchem zwalczyć można, acz pośrednio jeno. Broń 
ducha bronią jedyną, a ducha ukąpanego w chry- 
styjanizmie, ducha jednolitego przez zestrzelenie 
myśli wielu w jedną wspólną wielką ideę, ducha 
spotężnionego zastępem mężów jednych przekonań 
jednym węzłem stowarzyszenia połączonych, zwartą 
idących falangą z przyłbicą podniesioną ducha 
wciąż a wciąż rosnącego przez wzajemne 
ukrzepienie się i braterską obopólną zachętę, pod
nietę, a takiego to ducha wytworzyć oto zadanie 
żywotne oto misya kongregacyi maryańskich czemś 
więcej będących, jak reminiscencyą przelotną prze
szłości. Zaznaczam wyraźnie, iż jest to zadaniem 
najłatwiej spełnić się dającem przez pracę zbiorową 
sodalisów, gdyż dzisiaj jeszcze do takiej ducha 
wiary potęgi i siły nam jeszcze bardzo a bardzo 
daleko.

Szanowny recenzent usiłuje wprawdzie i siebie 
i nas tem zadowolnie, i twierdzi, że na tem przecie 
poprzestać należy, sądzę jednak, iż od uczucia po
trzeby religii do jej praktyki, do przelania jej 
w życie skok jeszcze pozostawa olbrzymi. I  to 
właśnie największą naszą raną przez józefinizm nam 
zwłaszcza w Galicyi zadaną, z której dotąd uleczyć 
się nie możemy, owa religijność li uczuciowa tylko 
a bezbarwna, bezduszna, obumarła i zmartwiała, 
ów katolicyzm, na który się powoływać lubimy i 
do którego przyznawać, ale na wzór tych potom
ków co wskazują na zbroję przodków gdzieś w ką
cie leżąca, ordzewiałą i kurzem przysypaną jako na 
zabytek i pamiątkę przeszłości, w której jednak 
poruszać i chadzać jak oni nie umieją. I  znowu 
powiem, iż kongregacye maryańskie są  jednym 
z najdzielniejszych środków aby temu miękiszowi 
uczuć religijnych przydać szkieletu i kości, by ten 
katolicyzm zmartwiały przyoblec w ciało, bezbarwny 
zabarwić, bezwyrazowy rysami wyraźnie zakrojo- 
nemi uwydatnić i b y  weń bezduszny  tch n ąć  to  co 
żyje a życie w n ętrzn e  praktykami wiary pód trzy -

D a łb y  Bóg, aby jak najliczn iej po latające 
k o n g reg acy e  s ta ły  się  tw ie rd zam i d la  wiary i ducha 
narodu! A tymczasem sądzę, iż każdy dobrze i 
zdrowo myślący i kraj i Kcściót miłujący sodali- 
som ziemi brzeżańskiej z głębi serca powtórzy to 
błogosławieństwo piękne, które czcigodny ksiądz 
arcybiskup Isakowicz wypisał kongreganistom na 
czele księgi z wpisanemi ich imionami: Benedicat
Vobis semperDeus, protegat vos, in bona intentione 
confirmet et augeat societatem vestram ! B. V. Maria 
Regina Poloniae sit semper Mater vestra Optima. 
Niechajże w»m błogosławi Bóg, strzeże was, w do
brej intencyi utwierdzi i pomnoży kongregacyę 
waszą. N. Marya Panna Królowa Korony Polskiej 
niechajże zawsze wam będzie Matką waszą naj
lepszą.

Katastrofa W Pile. Wspomnieliśmy już o nie
szczęściu, jakie nawiedziło niespodzianie miasto 
Piłę, grożąc mu ruiną i zagładą. Przyczyną właści
wą tej katastrofy była zresztą bardzo pożyteczna 
myśl postarania się o lepszą wodę do picia. Rada 
miasta Piły postanowiła przeto z a ło ży ć  -  s tu d n ię  
artezyjską, k tó r a  jak k r y s z ta ł  czystej dostarcza do 
picia w o d y  w  obfitości. Takim pomyślnym rezultatem 
zachęceni wzięli się do zakładania drugiej studni. 
I  tu była woda, ale nieczysta; więc postanowili 
dopóty wbijać rurę żelazną w głąb ziemi, dopókiby 
się czystej nie dobili wody Ale snać się nie pora
chowali się ze stosunkami podzieinnemi miasta. 
Kiedy bowiem na kilkaset stóp wbili się w ziemię, 
wytrysła jakby z wystrzelon: j armaty jeszcze bar
dziej zamulona woda i z takim pędem i strumie
niem szerokim po ulicach poczęta się rozlewać, że 
trzeba ją było tamować. Ale złe duchy łatwiej wy
wołać, niż zażegnać. Wszelkie wysilenia w tym 
celu podejmowane okazały się płonne. Rozwścieklony 
żywioł w żadne nie pozwala się ująć karby i zdaje 
się szydzić ze wszystkich prób, jakie nauka i 
sztuka nastręcza, już to wyrzucając napowrót lżej
sze, celem zatamowania wrzucane przedmioty, już 
też wciągając bez śladu w przepaść, czego wyrzu
cić nie mógł. I  tak ziemię, piasek wyrzuca; ka
mienie i rury żelazne zatapia. Woda sama nie na
stręczałaby żadnej obawy; ma bowiem do rzeki 
Głdy dobry spadek, ale ciągłem wyrzucaniem ziemi 
i piasku takie pod fundamentami wielu zabudowań 
porobiła wyrwy, że budynki zaczynają się rozpa
dać i kto wie, czy nie zapadnie się cała część 
miasta. Trwogę powiększa ta okoliczność, że roz
miarów katastrefy wcale przewidzieć nie można i 
nikt nie czuje się bezpieczny. Z początku katastrofa 
nie śmiało się zapowiadała, dziś występuje w całej 
grozie, a na czem się zakończy, to tylko Bogu 
wiadomo. Na wielkiej przestrzeni miasta walą się 
lub chwieją najpyszniejsze kamienice. Płacz i trwoga 
zapanowały w mieście. Bogaci ludzie stali się że
brakami, a z nimi wierzyciele, którzy na tych ka
mienicach poumieszczali swoje kapitały. Ks. pro
boszcz Stock nie myślał, że mu na stare lata 
opuszczać przyjdzie mieszkanie i przenosić się do 
innego, którego może jeszcze wcale nie znalazł. 
Żałują go wszyscy. Ale dreszcze przejmują każdego 
o kościół; bo ten wspaniały, starożytny, niedawno 
pięknie zrestaurowany przybytek Boży, już też 
z jednej strony zaatakowany. Ulice brukowane sze
roko porozdzierane, a domy na wylot porysowane, 
które woda podminowała, a jak rak toczy żywe 
ciało coraz dalej, aż go nie roztoczy, tak tutaj i 
miny podziemne sieć swoją coraz szerzej i dalej 
przenoszą. Nie tylko jeździć, ale i chodzić po tych 
ulicach polieya zakazała. A tak miecz Damoklesa 
zawisł nad tem miastem, które miało tak wielką 
ochotę podnosić się i rozwijać.

Fałszywa pogłoska. Wiadomości o zaburze
niach socyalistycznych w Andrychowie są najzupeł

niej fałszywe. We wtorek w południe podczas ja r
marku wybuchł tam przypadkiem wielki pożar; stąd 
wielkie zamięszanie. Przybyły straże okoliczne oraz 
oddział wojska z Wadowic, który częścią utrzymy
wał porządek, rzęścią energiczny prowadził ratunek. 
Spłonęło 20 domów.

Zjazd delegatów powiatowych puwszechne
Wystawy krajowej W  poniedziałek dnia 26 b. m. 
odbędzie się we Lwowie zjazd delegatów powiato
wych powszechnej Wystawy krajowej ze wschodniej 
części kraju. Zjazd ten stanie się niejako kamie
niem węgielnym, położonym w imieniu rolniczej 
części kraju naszego na gruncie przyszłej Wystawy, 
delegaci powiatowi bowiem mają popierać wszech- 
stronnie dzieło kraju całego i starać się o jak naj
poważniejszą liczbę wystawców z zakresu rolnictwa, 
tak właścicieli większych, jak i włościan. Zwa
żywszy iż delegaci pośredniczą pomiędzy miejsco
wymi wystawcami a dyrekcyą Wystawy w do
ręczaniu zgłoszeń, iż przedstawiają dyrekcyi produ
centów, którychby do udziału w Wystawie zaprosić 
należało, że dalej starać się mają o fundusze na 
wspieranie zasiłkami wystawców z pomiędzy wło
ścian, współdziałając w tej mierze z wydziałami 
Rad powiatowych i oddziałami Towarzystwa gospo
darskiego, źe wreszcie zachęcać winni mieszkań
ców powiatu do zwiedzania Wystawy i organizo
wania w tym celu w porozumieniu z lokalnym ko
mitetem miejskim pociągów spacerowych, pojmiemy 
łatwo, iż godność delegata nie jest czczym tytułem 
lecz żmudnym, aczkolwiek zaszczytnym, obywatel
skim obowiązkiem. -

Zapowiedziany jest udział ^ztordzientu i dzie
więciu delegatów z tyluż powiatów a nazwiska ich 
są następujące: Henzel SeweryD, Bóbrka ; Szeliń-
ski Józef, Bohorodczany; hr. Borkowski Mieczy
sław, Borszczów; Krajewski Adam Brody; Wolfarth 
Franciszek, Brzeźany ; Urbański Mieczysław, Brzo- 
zó- I Cielecki Artur, Buczacz ; Gnoiński Jan, Cie
szanów ; Horodyski Laonąrd, Gzortków ; Tyszkowski 

I Paweł, Dobromil; Mazaraki Maryan, Dolina ; W i
śniewski Leonard, Drohobycz ; Niezabitowski Sta
nisław, Gródek; br. Romaszkan Jakób, Horodenka j 
Bogucki Władysław, Husiatyn; Górski Władysław, 
Jarosław , hr Szeptycki Jan, Jaworów; Komornicki 
Stanisław, Kałusz; Paygert Jan, Kamionka; S i
wicki Konstanty, Kołomyja; Przybyłowski Stani
sław, Kossow; Kellerman Józef, Łańcut; Żurowsk 
Wiktor, Lisko; ksiądz infułat dr. Zabłocki Felik/ 
Lwów, hr. Stadnicki Stanisław, Mościska: Głuchow
ski Jakób, Nadwórna ; Lityński Edmund, Podhajce 
ks. Lubomirski Adam, Przemyśl; hr. Potulicki 
Franciszek, Przemyślany; Jędrzejowicz Franciszek 
Rawa ; Kowalewski Izydor, Rohatyn ; Rayski Albi* 
Rudki; berwatowski Zenon, Sambor ; Wasilewsf i 
Wojciech, Sanok; Vivien Jan Skałat; Zagórski 
Włodzimierz, Śniatyn ; Obertyński Zdzisław, Sokal , 
Brykczyński Mieczysław, - Stanisławów ; Bielański 
Kazimierz, Stare miasto; br. Romaszkan Zygmunt, 
S try j; Garapich Michał, Tarnopol; Gumiński August, 
Tłumacz ; dr. Olpiński Julian, Trembowla; Osu
chowski Bronisław, Turka; Cieński Tadeusz, Za 
leszczyki;. Fedorowicz Tadeusz, Zbaraż; Gnoiński 
Wincenty, Złoczów Starzyński Tadeusz, Żółkiew ; 
Skrzyński Antoni, Żydaczów.

Posiedzenie rozpocznie się o go Izmie 10 ranc 
w sali Wydziału krajowego pod przewodnictwem 
prezesa Wystawy ks. Sapiehy Adama, z następu 
jącym porządkiem dziennym : 1 Zagajenie. 2. Przed 
stawienie dzisiejszego stanu robót około Wystawy 
3. Sprawozdauie delegatów co do udziału reprezento
wanych przez nich w Wystawie powiatów. 4. Orga- 
nizacya działania delegatów w sprawie urządzeni# 
tawiocŁ.i*j- - fUiugiuticznej cztjsci Wystawy. 5  Ort 
rnialne zwiedzenie placu wystawowego. Pod hasłe1 
miłości kraju i dla jego dobra rozpoczętej działal
ności delegatów powiatowych przesyłamy serdeczny 
„Szczęść Boże!"

Zasadnicze orzeczenie w sprawie egzekucyi
wydała Dyrekcya skarbowa w Wiedniu. Pewnemu 
adwokatowi tamtejszemu zagrabiono za zaległe po
datki rozmaite ruchomości, między innemi kaig^ 
ogniotrwałą. Adwokat wniósł przeciw temu rekors 
na tej podstawie, że do wykonywania swego z a- 
wodu potrzebuje koniecznie kasy ogniotrwałej, al >y 
módz w niej przechuwywać pieniądze i dokumentu 
swoich klientów. Dyrekcya skarbu uwzględniła re 
kurs i poleciła wyłączyć kasę z pod egzekucyi_ 
W  motywach orzeczenia powiedziano, że jakkolwiełi 
kasa ż-lazna nie należy do przedmiotów, któr e 
w myśl ustawy niezbędne są do wykonywania za - 
wodu adwokackiego, wszelako nie da się zaprzeczyć, 
że adwokat potrzebuje kasy, aby klienci jego byli 
bezpieczni, i dla tego trzeba ją uważać za przed
miot, należący do wykonywania zawodu adwo
kackiego.

Jana Styki portret Areyksięcia Leopolda Sa 
vatora lada dzień wystawiony będzie w naszym 
salonie sztuk pięknych.

Nadto pozyskał Zarząd Wystawy cykl złożor 
z 8-o.iu wspaniałych kartonów, artysty Czesława 
Jankowskiego a przedstawiających „Sen*. Prace te 
wysłano już z Krakowa, gdzie były wystawione, 
z ogromnem powodzeniem.

Z nowości nadesłano na wystawę kilka obra 
zów, mianowicie: Bratkowskiego „W  parku", Ła- 
sińskiego „Zimą“, Stasiaka „Wiosna", Skrutka dwa 
krajobrazy „Na łące" i „Wieczór".

Drugi dzień popisu szkoły muzycznej p. J a 
dwigi Dunin wypadł równie dobrze jak pierwszy 
Rozpoczął egzamin mały chłopaczek, zapewne dzi ^ 
więcio lub dziesięcioletni, Muller, transkrypcyą 
Smitha opery Fra Diavolo i cały ten utwór odegrał 
na pamięć, co świadczy o ogromnych zdolnościach 
tego dziecka. Dobrze zaś robi p. Duninowa, że 
skłania dziatwę do uczenia się utworów na pamięć 
Nic bowiem tak nie rozwija muzykalności, jak wy
uczenie się utworów na pamięć. Byłoby więc bardzo 
dobrem, żeby p. Duninowa, która swą szkołę posta
wiła tak wysoko, podniosła ją  jeszcze o stopień 
wyżej przez zaprowadzenie gry na pamięć jako re
guły. Każda uczennica winna grany utwór konie
cznie, bez wyjątku, nauczyć się na pamięć. Z po
czątku leniwe panny będą się irytowały i utrzymy
wały, że nie mogą, że to przewyższa ich zdolności, 
źe one nie mają na to czaau, z początku nawet 
przyjdzie to im z wielkim trudem, ale już przy 
piątym, czy szóstym utworze, owładniętym pamię
ciowo, każda z uczennic przyzna się do tego, że 
uczenie się na pamięć przychodzi joi coraz łatwiej, 
a zdolniejsze będą nawet mówiły, że to bagatela. 
Zalecamy więc p. Duninowej z całego serca zapro
wadzenie gry na pamięć; zresztą od uczniów Le- 
szetyckiego wiemy jak ten mistrz nad mistrze kła
dzie wagę na naukę pamięciową i jak twierdzi, 
że ta nauka więcej niż wszystko inne przyczynia 
się do rozwoju muzykalności.

Z panienek, które wczoraj grały, dobrze zdały 
egzamin panny : Machniewiczówna, obie Silber-
steinówny, K. Zagórska i Bielańska; bardzo dobrze 
grała panna Nunherżanka, a świetnie p. Hellma- 
nówna. Panienka ta ma wielki talent i ślicznie pani 
Duninowa talent ten prowadzi.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum brzeżań- 
skiem odbył się w dniach 16, 17 i 19 bm. pod 
przewodnictwem inspektora krajowego p. Jana Le
wickiego. Do egzaminu zgłosiło się 15 uczniów pu
blicznych i 3 eksternistów. Z tych odstąpiło 2; 
3 otrzymało pozwolenie poprawienia jednej niedosta
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tecznej cenzury po wakacyach, 3 reprobowano na 
rok. Za dojrzałego z odznaczeniem uznano Soholza 
Józefa. Za dojrzałych uznano: Baiusiewicza Teofila, 
Karpińskiego Platona, Kofilbergera Emanuela, Ku
śnierza Bazylego, Lisienieckiego Piotra, Ssbenkera 
Izaka, Seroiczkowskiego Aleksandra, Sokulskiego 
Justyna, Dykiego Juliana (eksternistę).

Dnia 20 bm. odbyło się uroczyste wręczenie 
świadectw abituryentom.

Z Rymanowa nam p f Ą  ■
Urocza to miejscowość, zwiedzałem ją przed 

czterema laty, a bawiąc tu kilka tygodni, obserwo
wałem skuteczność wód z trzecb źródeł dotąd uję
tych, tj. Celestyny, Tytusa i Klaudyi, których działa
nie jako szczawy słono-żelazisto-jodo-bromowo-litowej, 
z a w ie r a ją c e j  sporo bezwodnika węglowego, zachwy
ciło mnie niepomiernie.

Marzyłem zdała, żeby jeszcze kiedy powrócić 
do tego pięknego ustronia, dzielnie restaurującego 
nadwątlane zdrowie stosownie przysyłanych pacyen- 
tów bogato od matki natury wyposażonemi źródłami.

Marzenia się ziściły i oto od 1 bm. osiadłem 
w Rymanowie, by zbierać spostrzeżenia i czynić mo-
źebne studya ku pożytkowi cierpiącej ludzkości i
rozszerzającego się z rokiem każdym zakładu ką
pielowego.

Przybywszy na miejsce, zastałem już stu kilku
dziesięciu kuracyuszów.

Większa daleko ich połowa w tym pierwszym 
i trzecim, ostatnim, okresie sezonu kąpielowego ko
rzysta bezpłatnie z mieszkań wcale przyzwoicie i od
powiednio urządzonych, oraz z kąpieli mineralnych, 
z łaski właścicielki, słynnej wielką swą dobroczyn
nością Anny z hr. Działyńskich kr. Potockiej.

Po czterech latach niebytnośoi znalazłem zna
czną różnicę w całym zakładzie-^ Domów mieszkal
nych, ładnie zbudowanych wśród otaczających zakład 
lasów, kilka przybyło. Sądząc z własnego, tj. obe
cnie zajmowanego mieszkania w domu pp. Żontaków, 
i wewnątrz muszą być wygodnie urządzone.

Łazienki pierwszej i drugiej klasy są bardzo
przyzwoite; nie można ich nazwać p i e r w s z o r z ę d n y 

m i ,  ale z prywatnych zakładów k ą p i e l o w y c h  “ a 8 Z ^  

bardzo mało któremu pierwszeństwa JS ąpią. 
czasu mej poprzedniej bytności przyby o i anascie 
łazienek, starannie i w z o r o w o  czysto utrzymanych.

To cegiełki na szczyt Waszego

zgami

na

z niej zwycięzko. 
pomnika.

Oby wielce szlachetna myśl Wasza znalazła 
oddźwięk w sercach tych, w których tlą jeszcze 
skry miłości kraju, swych zdrojów, w ogóle swego, 
którzy nie

do kotła chłopa 
j kiem piomędzy.

z baryłką wódki i żyda z wor- 
Treść obrazu jest tendencyjnie po

lityczną, przedstawia bowiem męki piekielne tych 
czynników, które bio. ą udział w wyborach do ciał 
autonomicznych i nie idą po myśli partyi moskalo- 

sypią grosza na chińską i murzyńską filskiej. Na dalszym planie obrazu są jeszcze dwie
‘ ----   1' :"J - ‘ postacie, wiedźmy i nagiej kobiety, obrażające mo

rai a ość.
Obraz ttn  stał się powodem rozprawy, rozpo- 

czętfj dzisiaj przed sądem przysięgłych. Przewodni
czy radzca Zubrzycki w towarzystwie radzców Ni- 
tarekiego i Majewskiego, oskarża zastępca proku
ratora dr. Giżowski, broni dr. Lewicki, na ławie 
oskarżonych zasiadają Kornel Ustyanowicz i Stefan

dziatwę, ale pamiętają o tej mnogiej swej biedocie, 
co nieraz przy suchym kawałku chleba, przy ka
ganku l.ib kominie, psując oczy niedostatecznem 
światłem, dąży do światła nauki.

Pożar lasów, w  tych dniach wybuchł pożar 
w lasach w Krościenku. Spłonęło kilka morgów lasu, 
kilkaset sągów drzewa i znaczny zapas budulcu.
Szkoda bardzo znaczna.

Wybory do rady miejskiej w Krakowie. Z ku- Tomasiewicz, artyści-makrze 
ryi małego handlu i przemysłu wybrani zostali pp .: Gdy przewodniczący
dr Jan Albert Popper, Juliusz Epstein, Stanisław ru sk u -a k t oskarżenia czytany był p0 polsku — po- 
Rehman dr Leon Rothwein i Emanuel Tilles. prosił jeden z sędziów przjsięgłych p. Ustjanowicza,

Z  T o w a r z y s t w a  h i s t o r y c z n e g o  Na ostatniem aby zechciał zrobić wyjątek z zasady i odpowiadać 
posiedzeniu tow arzystw a historycznego miał dr. Al. P° Polsku- T “ y?°* Z **?0. ? 6 ,zaaJą jęZyk
Czołowski odczyt „O napadzie tatarskim 1594 r .11 - s k i ,  oskarżony jednak oświadczył iż je s t  
Prelegent podał nasamprzód ogólną charakterystykę 
najazdów tatarskich, ich szlaków, którymi wdzierały

rozpoczął rozprawę po

Łazienki trzeciej k W . .  °b0j ul° oddzielnie stojące,
trochę szczupłe H«»*h Jednak , 2ad°ŚÓ fre-
kwencyi, zapewne w przyszłości rozszerzone zostaną.

Zbiorniki za to bardzo dobrze teraz zbudowa
ne, powiększone znacznie, ustawione na podmurowa
niu ksmienuem, zawierają wystarczającą ilość wody 
mineralnej na najliczniej zapotrzebowane kąpiele.

Kamienne zbiorniki główne, jak i kąpielowe, 
znakomicie ponakrywane, tak iż nawet przy najsil
niejszym deszczu kropla żadna się do wnętrza nie 
dostanie.

Niedaleko łazienek buduje się obecnie ładny 
kiosk dla sprzedaży biletów kąpielowych tudzież 
przetworów, otrzymywanych z wody mineralnej Ry
manowa.

Znalazłem więcej dobrych mostów i mostków, 
łączących brzegi rzeki Taby, Czarnego potoku i 
wielu mniejszych górskich strumieni.

Czarny potok, spieszący w objęcia Taby, a La
wet po połączeniu 8ię, w dni pogodne nie przed
stawia nic grcżnego; ale podczas deszczów, które 
nawiedziły tutejsze okolice w pierwszych dniach 
mego pobytu, dawał niepoślednie widowisko rozszala
łego, groźnego żywiołu, niosąc na swym grzbiecie 
całe duże drzewa, wyrwane z korzeniami, walczac 
zaciekle ze sztucznie umocnionymi brzegami, które 
z tych zapadów wyszły dzięki Bogu zwycięsko.

1 tu postęp; pamiętam przed czterema laty 
Zc, 'wanie jednego mostu na Tabie i uszkodzenie dru
giego. Dziś, pomimo równej może powodzi, miejsca 
to nie miało.

Podczas pierwszego pobytu wykończano budo
wę „Dworca zdrojowego11. Pięknie się obecnie przed
staw ia. Bawiono się w nim  już wówcz.s doskonale, 
szczególnie n a  wieczorku z powodu przyjazdu ki ku- 
n astu  lekarzy , zwiedzających zdroje krajowe po od
b y ty ch  p racach  Z jazdu  lekarskiego we Lwowie. _

Mam n a d z ie ję , ie  k a ż d y  z uczestników tej 
grupy w y w ió z ł  z  R y m a n o w a  miłe wspomnienie.

Dworzec zaopatrzono w doskonałą wodę za po
mocą wodociągu z obfitego źródła o 400 metrów, 
z sąsiedniej góry wytryskują-~ego.

Jedno ramię wodociągu poświęcono na fontan
nę, która bije na kilka metrów wysoko.

W dworcu znajduje się restauracya, dotąd 
smaczne i zdrowe podająca jedzenie, ten tak ważny 
czynnik leczniczy w uzdrowiskach. Zamyka W sobie 
salę balową z urządzoną dobrze sceną i garderobami 
dla aktorów, wypoczynkowy gabinet dla dam pod
czas balu bardzo ładnie i wygodnie przybrany, oraz 
pokój do palenia dla panów, salę mniejsBąt rozmo
wnicę (konwersacyjną), Z gustem urządzoną, a prodz 
tego jeszcze mieszkania na dole i na piętrze, z któ
rych prześliczny widok na dolinę Tr.by i na zakład.

Dalej sklep z bławatnymi towarami i drobia- 
do ubrania dla obu połów rodzaju ludzkiego. 

Idąc drogą od dworca ku tartakowi, natrafiamy 
basen dla kąpieli rzecznych, zbudowany debrze 

w łożysku Czarnego potoka z urządzeniem do na
trysków. I tego dawniej nie było.

Być może, iż opuściłem co z nowych urządzeń, 
»1« powiem sumiennie, 4s spotykam postęp na ka
żdym kroku. Wiele pozostaje <io zrobienia, widzę 
jednak, ie uczciwa praca około zakładu tak poży
tecznego dla ludzkości nie żółwim idzie krokiem, 
dzięki właścicielce i teraźniejszemu energicznemu, 
dobro i wygodę gości kąpielowych na celu mające
mu zarządowi.

Każda willa rymanowska oddzielona od sąsiady 
pasem lasu, stanowi pewne odrębno mieszkalne ogni
sko. Sądzę, iż tem samem Rymanów wyżej stoi cd 
wielu zdrojowisk, gdzie nagromadzone tuż przy so
bie pobudowane domy mieszkalne nie mogą się 
przyczyniać do czystości powietrza, jakiem się my 
w całej pełni rozkoszujemy.

Odrębnością tą czujemy się tu swobodniejsi, 
a gdy poczuje kto chęc pozostania jakąś chwilę sa
motnie ze swemi myślami, to mamy wygodne, w 
otaczających iglastych lasach urządzone chodniki z 
rozrzuconemi w pewnych odległościach ławkami,

Podobno ku wygodzie Porozumiewania się 
gości z zarządem, ma być urządzonym telefon

Jeszcze upragniona nowina, Ż0 w Rymanowie 
zdroju ma być w niedalekiej przyszłości stacya 
kolei żelaznej wązkotorowej

Znalazłem jeszcze w Rymanowie, W pięknem 
bardzo położeniu, zbudowany z g U 8 t e m  j  odpowiednio 
celowi, dom z przynależnościami dja ^kolonii leczni
czej “, t. j ubogiej dziatwy całego kraju, potrzebu
jącej tutejszej W0dy. Dochodzi mię wieść, iż szla
chetni ludzie, którym to le ż y  na sercu, mają w bie
żącym roku, czy tej  sezonie, położyć fundamenta 
pod dwa jeszcze pawilony obok stojącego już domu 
tej pięknej instytueyi.

Szczęść Wam Boże cni męże, co czujecie 
potrzeby maluczkich, nieszczęśliwych, duszących się 
w niezdrowych mieszkaniach i miejskich wyziewach. 
Postawicie sobie pomnik za życia! Całem sercem 
szczęść Boże !

Niejedno z tych dziatek, odżywiwszy pierś 
balsamicsnem powietrzem Rymanowa, pokrzepiwszy 
na wątlony organizm dzielnemi wody tutejszych 
zdrojów, wróci do żmudnej pracy naukowej i wyjdzie

ruskim
patryotą, po rusku mówi, myśli i pisZe i dla tego 
po polsku odpowiadać nie będzie'. Odpowiedź ta 
wywarła pewne nieprzyjemne wrażenie.

Zapytany przez przewodniczącego, co do ten- 
dencyi, z jaką malował obraz, odpowiada p. Ustjano- 
wicz, że o jakiejkolwiek tendencyi nie myślał wcale. 
Do malowania cerkwi zawezwał go paroch z Butyn 
ks. Michał Szełemetko, a gromada poleciła mu wy
malować niebo i piekło. W postaciach w piekle 
widzi oskarżony uosobienie takich pojęć, jak lichwa 
w figurze żyda, pijaństwo w figurze chłopa z wódką, 
obżarstwo w figurze dyabła trzymającego wódkę i 
kiełbasę. Trzy postacie w kotle są indefereatue, 
i pierwsza z nich, uzuana jako urzędnik, przedsta
wiać ma wiejskiego goga, druga, ów szlachcic polski 
w konfederatce, to typ zwyczajnego chłopa z ol olic 
Butyn, który także nosi rogatywkę, a trzecia, ów 
ksiądz, to postać zupełnie bez znaczenia, namalo
wana dla zapełnienia luki.

Obraz miał być według starego zwyczaju na 
malowany popularnie, tak go też pojął i tak go 
wymalował. Co do postaci żyda, to zastrzega się 
oskarżony, że to nie jest żyd, gdyż żydzi noszą 
jarmurki, a postać na obrazie ma baret czy biret; 
pejsów nie namalował, tylko długie włosy.

Na zarzut aktu oskarżenia, że postacie są ,,'y- 
powe11, odpowiada p. Ustjanowicz słowami jednego 
z uczonych: „Es giebt keine Verbrecherphysiogno- 
mien11 i twierdzi, ie  postacie na jego obrazie nie są 
typowemi, gdyż nie istnieją fizyonomie specyalnie 
szlacheckie, księże lub urzędnicze. Zresztą do piekła 
każdy się dostać może, a dowodem t<-gn, że i inni 
malarze dawali księży w piekle, jest obraz w kla
sztorze Bernardynów w Sokalu , gdzie podobno ma 
tańrzyó papież z dyabłem.

Rozprawa trwa dalej.
Stan powietrza. Termometr -4- 14 Reautnura 

o godzinie 7 zrana, w połndnie -f- 20 stopni Reaum. 
Barometr 758. Idzie w górę. Dzień przecudny —

’ pogodny i oiepły.
Między studentami.
Jednak ten telegraf

się do P o lsk i, i klęsk, jakie zadawały nieszczęśliwym 
wschodni!11 kresom.

Następn' e przeszedł do szczegółowego skreśle
nia napadu Tatarów na Polskę w r. 1594. Wtedy 
właśnie przyszła do skutku liga chrześcijańska prze
ciw Turkom za inieyatywą Papieża Klemensa VIII.
Cesarz Rudolf II główny wziął w niej udział, Polska 
j'sdnak udziału w niej nie miała; mimo neutralności 
dotknął ją najazd w straszliwy sposób. Sułtan Ach- ' 
met III wezwał Tatarów do Węgier na pomoc prze 
ciw lidze a ci wbrew istniejącym traktatom z Pol
ską, wybrali drogę przez Polskę, zniewoleni do t-go 
zapewne świeżym napadem kozaków na Krym.

W Polsce nikt nie przypuszczał, żeby Tatarzy 
p r z e z  PoJakę szli na Węgry; Karpaty były wówczas 
dla kawaleryi nie do przebycia; mimo to stało się 
to, czego nie przypuszczano: cała horda perekepaka j 
wtargnęła do Polski przez Mołdawię i zalała Pokucie. 1 
Miasteczka i zameczki pokuckie rozsypały się w 
gruzy lub poszły z dymem; między innym1 Jezupol j 
mimo bohaterskiej obrony Jakóba Potockiego, jednego 
z najdzielniejszych J-resowych rotmistrzów, który cu
dem prawie uratował się ucieczką z płonącego zam
ku. Halicza bronił wtady Stanisław z Hermanowa 
Włodek z nielicznym hufcem starościńskim, szlachtą 
okoliczną i czerńcami z pobliskich bazyliańskich mo- 
nasterów. Pomimo całodziennych szturmów, pomimo 
braku amunicyi w zamku, Tatarzy Halicza nie zdo
byli, a zabicie jednego z murzów pod murami zmu
siło ich do odwrotu. W dalszym pochodzie zniszczyli 
wszystkie miasta podgórskie i dążyli na szlak Sam
borski, aby wąwozem duklańskim przedrzeć się do 
Węgier. Zamoyski tymczasem, zobrawszy pospolitego 
ruszenia i wojska kwarcianego około 10.000, zabiegł 
im drogę pod Samborem nad rzeczką Błozewką.
Z obozu polskiego widziano już zdała ogniska Tata
rów, ale ci dowiedziawszy się o wojsku polskiem, 
zmienili nagle plan i wykonali czyn zadziwiający: 
wrócili się ku szlakowi nad rzeką Oporem ledwo dla
pieszych dostępnemu.   Jednak ten telegraf to znakomity wynalazek.

Mimo trudności terenu, każąc jeńcom toporami Telegrafuję sobie do Chicago, czy gdziebądż na dru- 
torować sobie drogę przez gęstwinę leśną, prze 1 g ; koniec świata, i do wieczora mam odjiowiedż.
darli się tędy do Węgier, dwukrotnie tylko przez i   Ale gdzietam, to w teoryi; w praktyce zupeł-
tamtejszych mieszkańców (Tucholców) niepokojeni. ! n;e iliaczej. Ja  już dwa tygodnie temu jak telegra- 
Zamoyski ruszył w pogoń, ale gdy wojsko poi- 1 fowałem do ojca w Kołomyi, aby mi p zysłal pie
skie dosięgło ---------  r"~L  ’ 1 ’ ’ ' '  1
kaczem.

Była to jedyna w naszych dziejach chwila, 
gdzie cała główna horda mogła być jednym zama
chem zniai^aon* Niestety.—miooL kM M tm iaU i 
bezskutecznie.

" Fałszywe koronOwkl W  W ie d n iu  i P«3zcio 
pojawiło się bardzo wiele fałszywych jednokoionó- 
wefe. Robione są z aluminium. Poznać je bardzo ła
two , gdyż są o wiele lżejsze od koronózek srebr
nych i nie mają tego, co srebro, dźwięku.

Pożary Wielki poź*r nawiedził dnia 18 h. m. ! muzyka L, 
gminę Nehrybbę koło Przemyśla. Mimo wysiłków 
przemyskiej straży pożarnej, ogień j o Isycany wi
chrem, rozszerzał się gwałtownie i obrócił w perzynę 
60 domów.

granicy, Tatarzy byli już pod Mun 1 niędzy i dotąd nie mam odpowiedzi

Teatr. Dziś w piątek w teatrze hrab. Skark- 
k a : „Frou-Frou11, dramat w 5 aktach Meilhat a. 
szósty gościnny wystąp panny rraioOy nxt.r.-»BOa,- 
nrtystki teatr ów warszawskich. — Jutro w tobotę 
w teatrze hr. Skarbka: „Konirc Sodomy“, sztuka 
w 5 aktach Hermana Sudermana. Występ panoy 
Marczelo, artystki teatrów warszawskich. W  teatrze 
letnim: „Dziesięć dni w Pirenea h11, wodewil w 5 
aktach a dziesięciu obraza'h przez Pawła Ferriera, 

Yarney’a,

f  Helena z Wysiekierskich Librowska. Przed
kilku dniami donieśliśmy o śmierci tej zacnej ma- 
treny polskiej, która dnia 16 bm. zmarła we Lwo
wie na ręku dwóch swych córek : pp. Maryi Woj
ciechowskiej , zony profesora Uniwersytetu i Zofii 
Bylickiej, żony znanego lekarza. Wieść ta żnłośna 
dla na3 , odbije się tem żałośniej izem echem dalej, 
w Warszawie, gdzie nieboszczka ma rodzinę i gdzie

Literatura i Sztuka.
Koncert p. Mateusza Schlaffenberga odbędzie

się jutro (w sobotę) o godzinie 8 wieczorem w sali 
Domu Narodnego. Koncertant odśpiewa między in- 
nemi aryę z „Halki", wielką aryę z „Taunhiiusera11 
i pieśni Schuberta i Schumanna. Panna Raabówna 

I odegra Chopina Polonez i Griega Balladę, a j1. Bern- 
hardt odśpiewa prolog z opery „Pojące11 i Rotoliege 

I ,,La mia bandiera11

przed 50 laty odebrała wykształcenie w instytucie j U tw o rf Sfygi tem ^tfpieśni “ kośdflnych
panien, i w Krakowie, bo tu j rzezyła swe młode dłi użytku organistów
lata, jako małżonka zasłużonego Ojczyźnie człowie
ka, oficera z roku 1831 , wśród towarzystwa owej 

rzftczypospolitej , która powagą i konser- 
ueiłowaja godnie reprezentować wielkąw atyzm em  

całość
Śp. Helena, owdowiała w Istaoh przewrotu do

tychczasowych stosunków politycznych, została z 3 
małych dzieci na czele fortuny dość znacznej , aj0 
zawikłanej. Wś ód oboaiąnków wychowania rodziny 
i wyratowania majątku, znaiazła ta najlepsza m&tfea 
nietylko dostateczne uzdolnienie do kierowania ser
cem i wykształceniem dzie -i, tle jeszcze energię 
praktyczność i rozsądną oszczędność, która pozwoliła

i zakładów Drukowych, uło
żył Stefan Surzyński, dyrygent chóru przy kate
drze tarnowskiej. Cena 2 zł. 50 ct. Tarnów, n a k ła 
dem księgarni Karola Raschki.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 21 czerwca. 

(Z). Na kam ienistej drodze, k tórą m a do 
przebycia nasza regulucj a w aluty, w yłan ia się 
now a przeszkoda, której n ik t nie przew idyw ał. 
Oto złoto am erykańskie przestało napływ ać d i 
E uropy, przeciwnie, ton  drogocenny żółty

jej oczyścić owo tak dobrze znane publiczności kra- j kruszec zaczyna uciekać ze starego św iata za 
kowskiej Wielopole i dcła możność świadczenia Ocean, w postaci weksli za zboże am erykań
dużo bez rozgłosu tym, którzy potr<ebowali jej po
mocy.

Był to umyBł pelea równowairi; mimo, że uro
sła wśród uniesień epoki romantycznej, zachowała 
pani na Wielopolu, jak ją  żartobliwie zwano, trzeź
wość zapatrywań, współczucie dla ofiar walki o wol
ność Ojczyzny, umysł swobodny, a te przymioty gro
madziły około roku 186S liczny zastęp młodzieży 
w jej domu. Z tego grona ludzie dziś dojrzali i zaj
mujący poważne stanowiska, z wdzięcznością zapewne 
wspominają owe chwile, które pozwoliły im zapo
mnieć o grozie walk, więzień, wygnań Sybiru lub 
zwątpień rozpaczliwych. Pogodnem usposobieniem, 
nigdy nie zwątloną nadzieją lepszej doli dla Ojczy
zny, podnosiła serca, wiedząc, że młodzież, to na
dzieja Polski, a jej zdrowie moralne to siła i odpor
ność nastę.myeh pokoleń.

Śmierć jedynaka syna, człowieka zacnego i już 
na stanowisku, przecięła pasmo spokojnych dni jej 
życia. Cios tak straszny dla matki nie przeszedł 
bez śladu, jakkolwiek zniosła go ze spokojem chrze
ścijanki ; niemniej zdrowie jej ucierpiało i wtedy 
powstał zaród choroby, która ją  porwała po życiu 
użytecznem z łona rodziny, od ukochanych córek i 
wnucząt.

Straszne i długie cierpienia nie złamały sil
nego ducha, umierała ze spokojem i wiarą, iż życie 
przyszłe połączy ją z ukochanymi i da jedyne praw
dziwe szczęście. Ta myśl będzie też pociechą dla po
zostałych.

Z izby Sądowej, w  cerkwi w Butynach na 
sklepieniu nad chórem malarz ruski Kornel Ustja
nowicz wymalował al fresco obraz, przedstawiający 
piekło. Chłop ruski pali pod kotłem, w którym 
smażą się typowe postacie urzędnika, szlachcica 
polskiego i księdza. Nad kotłem unosi się upiór, 
trzymający w jednem ręku flaszkę z wódką, a 
w drugiej kiełbasę. Z jednej strony zapędza dyabeł

skie. S tąd  też zaczynają się podnosić am ery 
kańskie pieniądze na targach  europejskich, 
szterlingi zaś spadły praw ie o 2 pro. w No- 
wym-Yorku. Od m iesiąca przeszło nie przy
wieziono do L ondynu an i jednej uncyi złota 
z Am eryki, a swoich zapasów broni bank an 
gielski w szystkiem i siłami, to też nasuwa się 
poważne pytanie, skąd grupa R otszyldow ska 
weźmie złoto na dalszą regulacyę i czy ażio, 
które miało zniknąć zupełnie po regulacyi, a 
k tóre obecnie już 3 pro., wynosi, jeszcze b ar
dziej podnosić się nie będzie. — W  ubiegłym  
roku jeszcze płacono na urzędach ełowych, 
zam iast 100 zł. złotem  119 srebrem, obecnie 
płacim y 122, a w lipcu na mocy ogłoszonego 
dziś rozporządzenia m inisterstw a płacić będzie
m y 123. Już  ta  jed n a  okoliczność musiała' nie- 
korzy tn ie oddziałać na nasz targ, jeśli do tegc 
‘weźmiemy ua. uwagę obawy, w yw ołane roz
szerzaniem  się bastów ki w Czechach, reakeya 
na  giełdzie berlińskiej z powodu sygnalizowa
nego artyku łu  Gazety Kolońskiej wymierzonego 
przeciw  bankom i przeciw  giełdzie, wreszcie 
popłoch na giełdzie paryskiej z powodu skan
dalicznych rewelacyi dziennika Cocarde, — to 
łatw o możemy sobie w yrobić pojęcie o fizyo- 
gnom ii dzisiejszego targu . Nie było an i jedne
go papieru, k tó ryby  w yszedł z obrotów cało.

Ostatnie notowania:
K redyty  austr. 838'— , węgierskie 408 '—, 

Anglobanki 149-75, U niony 253'— ,  Bankver6iny 
121-50, Lftnderbanki 251-25, Ludw iki 21 8 -- , 
Czemiowieokie 257'75, R en ta  papierowa 97‘90, 
srebrna 97'8o, austryaoka złota 117-45, 4°/0 
austr. ren ta  wal. kor. 96'45, w ęgierska złota 
11605, 4%  węgierska ren ta  w a l kor. 94’75, 
dukat 5-84, 20-franków ka 9 '80ł/ł , m arki 12'06 
ruble 1'29— .

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od. 10-go do 17-go czerwca 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej Fszenica 8-60—8-95, żyto 6'50 do 6.75, 
jęczmień browarny 5'45—5-75, pastewny 5-00—o.25,
owies 6'65— 6-90, hreczka 8-------9-00, kukurudza
zeszłoroczna 5.75—6-30, kukurudz. nowa 5.25— 5 80, 
groch do gotowania 7-50—9-00, pastewny 4-25 do 
6-75, proso 5'00—5'50, bobik 5.00—5.75, wyka 
4-80—6"—, koniczyna 48-— do 70-—, anyż rosyj
ski 34-00—38-00, anyż płaski 35.00—37-—, kmi
nek 24-— do 26-00, rzepak zimowy 12-00— 15'00, 
letni 14-— do 14'50, lnianka 9-—- do 10.—, nasie
nie lniane 10-50 do 12.—, nasienie konopne 8-50 do 
9-—, tymotka 0 0 -  00, chmiel nowy 125— 128, nafta 
zwykła —•— do —•—, salonowa —"— do —•—, 
wosk ziemny —•—do—■—. Spirytus 10.000 litr., pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumcyj- 
nym ć0'90—51-30. Soczewica 7-00—7'50, fasola 
6.50—7-— , rzopik zimowy 15 00 -15-50, rzepik le
tni 11.00— 11-50.

Rubryka ta nie pochodź: od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Telegramy „r rzeglądu“
Lubeka 23 czerwca. P rzy  wyborze uzu

pełniającym  w tu tejszym  okręgu, zw yciężył 
Goertz, — kandydat wołnomyślnej frakcyi 
R ickerta .

Londyn-W czerwca. W ysłani przez rząd 
francuski lekarze Chareot i B rouardel orzskli, 
że H erz jest tak  chory, iż w żaden sposób nie 
możaa go przewieść do F ran  y i.

Berlin 23 czerwca. Reichsanzeiger ogłasza 
p a ten t cesarski, zy/ołujący parlam ent na 4-go 
lipoa. Nordd. Allg. Zeitung donosi, że cesarz 
osobiście otw orzy sesję  parlam entu.

Książę A osty otrzym ał order czarae- 
go orła.

Wiedeń 23 czerwca. K siążę bułgarski od
jechał wczoraj o godzinie 9 -tej wieczorem 
do Sofii.

Paryż 23 czerwca. Prezes m inistrów  Du- 
puy i m inister spraw  zagranicznych Develle 
nie chcieli przyjąć papierów, ofiarowanych im 
przez bulanżystę M illevoye, w spraw ie wrze- 
komego przekupyw ania francuskich polityków 
przez ambasadę angielską i oddali całą sp ra
wę sądowi, celem skonstatow ania, jaką  w artość 
m ają te papiery.

Na wczorajszem posiedzeniu izby deputo- 
syanyoh przedłożono projekt trak ta tu  handlo
wego z Rosyą. W  trak tacie  tym  przyznaje 
F ran cy a  cło miuim alne dla nafty  rosyjskiej, 
R osya zaś m inim alne cło dla 51 artykułów  
francuskich.

Paryż 23 czerwca. Przebieg wczorajszego 
posiedzenia izby deputowanych by ł bardzo 
burzliwy.

Dep. Milleyoye wniósł zapowiedzianą in- 
terpelaeyę, dlaczego dotychczas nie sprow a
dzono H erza do Paryża. Prezes m inistrów  od
powiedział, ża naw et obaj francuscy lekarze 
w ysłani do L ondynu skonstatow ali, że H erza 
obecnie transportow ać nie można.

N astępnie złożył Miilevoye na stole pre- 
zydyalnym  in te rp e lac ję  co do 0W3’ch aktów, 
wrzekomo skradzionych w am basadzie angiel- 
skjejj prezj^dent nie chciał jednak odczytać 
tej interpeiaoyi z powodu, iż zredagowana 
b} ła w nieprzyzw oitej i obrażającej formie-

W  obec tego wniósł dep. P ourauery  podo-
p ł b v lift

którą odpowiedział prezes gabinetu, że papie
rów  ofiarowanych mu przez M illeyoya nie 
mógł przyjąć, gdyż uw ażał za swój obowiązek 
oddać całą sprawę sądowi.

Clem enceau wszedł n a  trybunę i zażądał, 
aby ci, k tórzy  obw iniają go o zdradę stanu, 
udowodnili bezzwłocznie ten  zarzut.

Millevoye oświadcza, że gotów jes t to  u- 
czynić, Clemenceau, nazyw a go nikczem nym  
oszczercą, w sali pow staje w ielki hałas.

N a trybunę wchodzi Millevoye i rozpo
czyna czytać list jak iś, w k tórym  je s t mowa
0 odwiedzinach p. Clemenceau w am basadzie 
angielskiej.

W  sali robi się w ielki zgiełk, z wielu 
stron w ołają: „Tyle tylko masz pan do pow ie
dzenia?11 — M illevoye zapy tu je , czy ma dalej 
czytac, na  co o lpow iada m u izba „N aturalnie, 
żo czy taću. — Mi!levoye czyta dalej ów list, 
w którym  mo wa je s t o zamachu stanu w Ser
bii, O melinicie, tylko nie o tem, o co właści
wie mu idzie. I z b a  z a c z y n a  się niepokoić, z 
wielu stron odzywają się szydercze śmiechy. 
K tó r y ś  z posłów woła: „Ależ z pana sobie za
drw iono11.

Millćvoye: A jednak m inister Deyelle,
którem u dwa razy  odczytałem  te  listy, by ł 
innego zdania.

Deyelle: Przeciw nie, oświadczyłem  na ra 
dzie m inistrów , że pan i Deroulede musieliście 
paść ofiarą jakiejś m istyfikacji, gdyż z papie
rów ty ch  n ik t nie może nabrać przekonania, 
aby Clemenceau i inn i deputowani, k tórych 
pan obwiniasz, popełnili cośkolwiek karygo
dnego.

Deroulede zryw a się z miejsca i woła: 
„Nie, chcę nic więcej wiedzieć o polityce i 
sk ładam  m an d at11, poczem wychodzi z izby.

Millevoye odczytuje następnie listę, opa
trzoną stam pilią ambasady angielskiej, wedle 
k tórej pobierali Burdeau 2000, R ochefort 3600, 
Clemenceau 20000 funtów  szterlingów.

Odczytanie tej listy  wywołało istną burzę.
Burdeau zryw a się i woła na całe g ar- _ 

dło : „Ani pan, ani pańskie listy  nie opuścicie
tej sali, dopóki nie odwołasz tego. Jesteś  pan - 
złodziejem i fd) ^zerzem.1.

Posłowie wołają : „Pokaż pan te  p ap ie ry u.
Millewoye oddaje prezydentow i tekę  nie 

zawierającą nic więcej prócz odczytanych listów
1 udaje się na  m iejsce

, 1 1 .  J O N A S Z
baakowy S b̂sstoj* wymiany

we Lwowie, uIior JapielloDsk* 1. 8, 805
_ k u p u je  i s p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie ry  
w a r to śc io w e  i m o n e ty  po n a j  d o k ła d n ie j - 
m y m  k u r s ie  d z ie n n y m .

P R O M E S Y  
do c ią g n ie n ia  1 lfp ca  b. r. 

na losy komunalne miasta Wiednia po 3  zł. 75 ct. 
wraz ze stemplem.

G łó w « a  w y g r a n a  k o r o n  4 0 0  0 0 0  
i d o  c i ą g n i e n i a  5  l ip c a  rfo. na 3% losy austr. Za
kładu kr^d ziem. II em. po I zł. 50 ct.. wraz ze stemplem.

t ł łó w n a  w y g ra n a  i 0 0 .0 0 0  k o r o n .
Zlecenia z prowineyi uskutecznia niezwłocznie b»» 

doliczenia prowizyi.
Przy zamówieniach z prowineyi uprasza się o nade

słanie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła 

główna wygrana w kwocie 50 .000  złr.

Rok założenia 1853.

A ugust Schellen berg  i S y n
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 

kupuj'o i sprzedają wszelkie papiery wartościowe.
P ro m e s y  do cijtrnienia Igo lipca 1893 

na k o s y  m ia s ta  W ie d n ia  po 3 75 wraz
ze stemplem 

Główna wygrana 4Ó0 000 koron. *i»$S
P ro m e s y  do ciągnienia 5go lipca 1893. 

na L o s y  3% a u s t r .  z a k ła d u  k r e d .  z ie m .
II em. po złr. 1-75.

Główna wygrana 100.000 koron.
V7ydawniciwo gazety losowań .N adzieja". P re 

num erata roczna złr, 1 50. Na prowineyi złr. 1-30.

T e i e g m w  g l s l d s w y
W iedeń dnia 22 czerwca godz. 2. mm. —.

Akcye kred. 
A lpiny
K redy ty  węg.
A nglobanki
Uniony
Ludw iki
Nordbany
Lom bardy
Losy tursokie
Staatsbahny

33775 
54.25 

407.50 
152- — 
252- — 
218-— 
29550 
105-75 
49-85 

306-75

Gal. oblig. pro-
98 TQ 

178-75 
182 50

Ozeraiowieckie 258-—

pinacyjne 
W ied. losy 
A kcye tytoń.
4%  Poż. k ra’ 

z r. 1893 96-20
E lbethala 236-— 
L hnderbanki 25-50(9) 
R en ta  zł. węg. 116.10 
B ankvereiny 121.50 
W ęg. ren ta  p. 94‘85 
R uble 1.29.65

Usposobienie spokojne.

LWÓW. Z J.zby ht&iio arsi 23 czerwca 1893.
1. Akcyc za fcstukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
baz dywidendy,

Kulsj gaik. Kar. Lad. 200 zł. w. a. 216 — 219 —
r Lwow.-czar.-jass. 200 zL w. a. 256 — 259 —

Banku hipotecz. gafie. 200 z . w, a. 875 — — —
„ krftdyŁ, gafie. 20-1 ł , w. ł  — — 215 —

&;:Hawn-ź sa 100 at.
gaue.
gafie.

los w lat. 40
10 % 

w 50 la t

Banku hip 
B inku lik
3  -ahn Kp. 4*/,% w‘4- 10s-
B;i3Xa krsjowe^o 4*/ż '7o wa.
Tkvw. krod. fpsiii. 4°/,, I-sza emisya 

n * » 4?, „ 41 ^
r, r- r, 52 lat
ił n ił 4 „ 5 6  .at.

4. Go ligi m  100  
Galie. fund. propiaacyjnego 4 "jt 
Buków. fund. propin. 5'J/0 w. a. 
Kom. 'banku kraj. 6 pro. w. ł, I I  em. 
Boiyeska kraj. 6°/0

*\V7*

4°/„ koronna

101 20 101 90 
110 10 110 80 
100 — 100 70 
100 50 101 20

98 50 --------
P8 — -------

100 — ICO 70 
£8 2 0 -----

>ł.
97 80 98 50 

103 — --------
102 25 --------
105 — --------
100 40 101 10

96 20 --------
96 20 96 90

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 czerwca 1393 według zegara lwowskiego.

Dep. M aujan postaw ił w niosek nastę
pujący : _ „Izba p iętnuje rzucona z try b u n y  
oskarżanie jako  w strę tne i śmieszne 0- 
szczerstw a11.

W niosek len  przyjęto  392 głosami p rze
ciw 4.

Miileyoya oświadcza, że składa m andat
poselski, aby  tem  swobodniej stanąć przed 
sądem.

W szyscy są zdania, że spraw a ta  wzmo
cniła znacznie stanow isko gabinetu  p. D apuy.

Pociągi po
spieszne

Pociągi
o s o b o w e

Przy jech ssii  do
dnia 23 czerwca 1893.

HOTEL FRANCUSKI. Z. Słonecki z Krako
wa. J. Gnoińska z Krasnego. S. Falkowski z Głu
chowa. Dr. W. Falkowski ze Zboisk. K. Wodniań- 
eki z Węgier. G. Baaeh, J. Pollenz, C. Hermann, 
O. Steinfeld, A. Stern i G. Yólkl z Wiednia. J. Żi- 
wny z Pragi. K. Zaremba z Adamówki. M. Landau 
z Brodów. W. Jounga z Porzyc.

Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów (tylko od 1/7 
do 31/8 włącznie).

Z Muszyny - Krynicy i 
Chabówki via Tarnów 

Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 25 6 do 15/9).

Z Musz.-Ki. przez Stryj 
Z Nadbrzezia i Tarnobr.
Z Podwołoczysk i Bro

dów (na dwor. główny)
Z Podwołoczysk i Bro

dów na dw. Podzamcze 
Z Suczawy .
Z Kiinpolungu .
Z Rado wiec 
Z Berhomethu n. S. i 

Czudyna 
Z Nowosielicy 
Z Słobody rung. kopalni 
Z llnsiatyna via Halicz 
Z Buczacza via Halicz 
Z Bełżca . . . .
Z Sokala
Z Ławocznego, Pesztu,
Miskolca , M onkacza,

Chyr. i Stan. via Stryj 
Ze Stryja .
Ze Skolego, Chyr., Stan. 
i Borysławia via Stryj

Odchodzą ze  Lwowa :
Do Krakowa
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów lub ttzeszów 
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów (od 1/5 do 31/8)
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów 
Do Musz -Kr. via Stryj 
Do Nadbrzezia i Tarnob.
Do Podwołoczysk i Bro

dów (z dworca główn.)
Do Podwołoczysk i Bro

dów (z Podzamcza) .
_ Do Suczawy 
j Do Buczacza via Halicz 

Do Ilusiatyna via Halicz 
Do Słobody rungurskiej 
Do Nowosielicy 
Do Berhomethu n. S. i 

Czudyna
Do Radowiec . .
Do Kim polunga 
Do Sokala . . .
Do Bełżca
Do Borysławia via Stryj 
Do Ławocznego, Mun- 

kacza, Miskołcza, Pe
sztu, Chyrowa yia Stryj 

Do Stanisł. przez Stryj 
Ho Skolego i Chyr o w: 
przez Stryj 

Do Stryja
1 waga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 

czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 69 rano.

3 08 601 9-36 6 -3 6 9 -4 1

— — 9-36 — —

— — — — 9 -4 1

601 _ _
— ____ 9-06 1 -0 8 --
— — — 6 -3 6 -------

2-48 1 0 0 * 9-46 6 -21 —

2-34 9 -4 6 9-21 5 55 --------

io - ir — 7 59 1261 7-11
10-11 — 7-59 — —

10*1 i — 7-59 — 7-11

10-11 _
_ _ ____ 7-11

10-11 ___ ____ _ 7-11
10-11 ____ 7-59 ____ —

— — — 12-51 —

— — — 5 26 —
— 816 5-26 ■ ~

9 08 1 -0 8 _
— 9 -5 * — —

— — 2-38 — —

3-01 1 0 4 1 5 -2 6 1111 7 -3 6

— 1 0 4 1 — — —

— — — — 7 -3 6
_ _ 5 -2 6 ___ _ ____

— ____ — 8 -0 1 —

— 1 0 4 1 5 -2 6 — —

3-20 — 1016 11-11 —

332 _ 10-40 11-33 _
6-36 — 10-36 3.31 10 .5 6
— — — 3-31 —

636 — — _ 1 0 5 6
— — 10-36 — 10-56
6-36 — — — —

636 __ — _ _
6-36 — 10-36 — 10 -5 6
6-36 — — 3-81 —
— — 9-56 7*21 —

— — 9-56 — —

7 21 10-26 —

_ 7-21 8 -0 1
— 10-26 8 -0 1

_ _ 1026 _ —

— — 3-41 — —

SOKAL I LILIEN ~3PS
* o m  b a n k o w y  i  K a n t o r  w y m i a n y

10 O ollgw ya k m u f a j  o tu k u  krajow og), 4 ‘/i%  1 4%  pożyczkę krajow ąW E  L W O W IE , k a p n j s  I  g p r z H a j e  wszelkie iisty aascawue _
Obligacye długu państwa, Akoye bankowe i kolejo ye, O b lig tiy s  pierwszeństwa, Losy państwowa i pryw atne, M onety austryaokie i zagraniczne", 
po najkorzystniejszych warunkach. W ypłata wylosowanych p łitayoh  abiigaoyi i losów, jakoteż p łatnych  kuponów bez doliczenia prowieyi. Zlecenia na 

555 giełdę wyksnuls najrzetelniej- Przekazy na więkam miast* zagranic.? on ,wjhi.ń.-uv-<b conaoh. Ziac-eni* z prowineyi wykonują odwrotną pocztą bez doliczenia prowizy.
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F A T A Ł S A  P O M Y Ł K A .
PC WIEŚĆ W DWÓCH TOM ACH

przez

A  B . E D W A R D A .
Tłómaezyła z angielskiego Zofia baronowa Hav ing.

(Ciąg; dalszy).

— N igdzie — odparł H ugon z uśmiechem. — 
Istn ieje ty lko w m anuskrypcie.

— A  autor?
— N ieznany
— N ieznany? — podchw yciła pani de Lu- 

nerille , — Ale pan jesteś w tajem niczony w 
sekret ?

— Rozumie cię. Aleś dość juź  tego im pro
wizowanego koncertu. Rosa zaczyna p ^ d ać .. 
parna mogą się zaziębić. D ziękuję ci, mój przy- 
jaciaiu, za pożyczenie twej g itary .

To mówiąc, zwrócił ją  grajkow i i w ydo
sta ł z kieszeni garść srebrnej monety.

W ędrow iec cofnął się.
— D ziękuję p a n u ;— rzekł. — Zostałem  juź 

dostatecznie w ynagrodzony.
— A le należy c. się za wypożyczenie gitary.

G rajek w yprostow ał się z godnością.
— Moja g ita ra  je s t n iaty lko środkiem  zapra

cowania na życie, ale je s t zarazem  przyjaciółką 
i pow iernicą m cją Pan mi uczynił zaszczyt, 
wypożyczając ją

H ugon pow stał na  te  słowa.
— W  tak i i  razie dziękuję ci — rzekł u- 

przejmie. — Szczęśliwej drogi!
Nieznajom y szepnął półgłosem coś, czego 

nie m ogliśm y dosłyszeć, skłonił się głęboko ca • 
łem u zgrom adzeniu i zarzut iwszy taśm ę g i

ta ry  n a  ram ię, oddalił się tą  drogą, k tó rą przy
szedł. N a zakręcie ścieżki za trzym ał się chwiię, 
obejrzał się w ty ł i zn iknął w gęstw inie leśnej.

— Coś szczególnego je s t w  tym  człowieku! 
— zauw ażyła drab ina de Charlet. — D ałbym  
chętnie sto franków , żeby wiedzieć jego hi- 
storyę.

— Choćbyś dał i tysiąc, to  ręczę, żeby oi 
jej nie opowiedział — rzek ł de Fauv&l — K to 
wie, czy to  n ie jes t jak i galei nik zbiegły  z 
Tulonu?

— A ja  sądzę, że to może jak iś  w ygnaniec 
polityczny — odezwała się pani de Louneaille,

— Cudzoziemiec... to  nie ulega wątpliwości. 
Czy uw ażała pani, jak  wym ijająco odpowiadał 
n a  zapytanie, zkąd poubouzi

— I  jak  milcząco zachow yw ał się podczas 
kiedy pan F a rg u h a r oglądał jego  gitarę.

— B iedny człow iek! — rzek ł Hugon. — To 
pewna, że to nie jest zw yczajny włóczęga. 
Z  jego akcentu  w ydaje m i się, że to m usi być 
W łoch. Odmówił przyjęcia mojej m ałej ofiary 
z godnością, k tó ra  przyssałaby rzym ianinowi 
z czasów republik i. A  tobie co się zdaje, B ar- 
barino ?

— Nie w iem  sam a — odparłam . — W yraz 
jego oczu by ł tak i dziwnie sm utny, mai mi 
się go zrobiło bardzo, a jednek... ale będziesz 
się śm iał ze m nie, jak  ci powiem.

— Nie, przyrzekam  ci. Po w edz, proszę.
— Otóż doznałam takiego dziw nego uczu

cia, jak b y  jego widok przyniósł nam  nieszczę
ście; jakby... sama nie w iem  jak  to w ytłóm a- 
czyć... jakiś cień sm utku czy czegoś złego spadł 
z niego na nas. Czy rozumiesz to?

— Rozumiem i do pew nego stopnia mogę to 
wytłómaczyó. B yliśm y wszyscy rozbaw ieni i 
rozweseleni, kiedy on pojaw ił się i otrzeźw ił 
nas swoją tajem niczą powagą i żałosnymi śpie
wem. Ten trzeźw iący proces nie jest nigdy 
przyjem ny. M inęły czasy, k iedy  szkielety  sa

dzano za stołem  ucztujących biesiadników. Ale 
mówmy o ozemś weselszem, larina.

Podał m i ram ię i param i szliśm y wszyscy 
zwclna, zdążając ku  bramie. Pozostawszy nieco 
w tyle, mogliśmy rozmawiać swobodnie.

— I  owszem — odparłam . — M ówmy na- 
przykład o twoim  śpiewie. N ie w iedziałam  o 
tw oim  talencie m uzycznym  i o tern, że jesteś 
poetą.

— P oetą? Co przez to uhceiz powiedzieć?
— To, że twój n ieznany autor i ty , stano

wicie jedno. Serenada była skomponowana 
przez ciebie.

— W im ię świetej U rszuli i ledenastu ty 
sięcy dziew ic! Zkądźe ty  \, iesz o tern ?

— Odgadłam  ciebie w ty ch  wierszach.
On zatrzym ał się uagle, a ręka jego za

ciążyła silni a na mojem ram ieniu.
— Barbr.ro — rzekł cichym , stłum ionym  to

nem, zaledwie głośniejszym  od szeptu — po
wiedz mi, jak  m ogłaś coś mojego rozpoznać 
w tym  śpiew ie? Z kąd ty  możesz wiedzieć o 
tej petędze nam iętności, k tó ra  nurtu je  moją 
duszę? Zkąd, py tam ? T y nie wiesz, ja k  ja  u- 
miem kochać i nienaw idzieć. J a  dla ciebie je
stem  zam kniętą księgą, w której nie umiesz 
czy tać.

Czy by ł on dla mnie zam kniętą księgą? 
Zaczynałam  w ątpić o tern.

— M ilczycz — odezwał się po chwili, a czu
łam, że w zrok jogo rozpalony usiłuje przeni
knąć m nie do głębi. — Milczysz... a  ja  nie 
śmiem tłómaczyó soi ie tego m ilczenia na  moją 
korzyść... Czyż m ożebnem  jjs t, abyś ty  twoim 
dziecięcym, czystym  wzrokiem przeniknęła do 
dna moją duszę? abyś czytała jasno to, co 
w niej wypisane ognistem i zgłoskami, choć po
przysiągłem  sobie, że um rę z tą  tajem nicą 
w sercu i że n ig ly  cezy ludzkie mi j i j  nie 
w ydrą! Czy to  je s t m ożebnam ? Mów dziecko! 
J a  chcę, ja muszę w ied z ieć!..

— Ja... ja  nie w yczytałam  nic... — odparłam

drżąca. — J a  nic n ie wiem... n ic n ie chcę wie- 
dcieo prócz tego, co sam uznasz za stosowna 
powiedzieć mi. O H ugonie! nie gniewaj się na 
m n ie !

— Grmewać się ia ciebie! — zawołał. — J a  
miacbym się na  cieoie gniewać, o 1 ukochana 
moja, najdroższa!

Głos jego  p rzeb ra ł ,ak słodki i niewym o
wnie czuł} dźwięk, że odważyłam  się spojrzeć 
w jego  oczy i uśm iechnąć się jak  dziecko wdzię
czne za otrzym ane przebaczenie.

Objął kibić moją ram ieniem  i łagodnie 
przycisnął m nie do siebie.

— Nie zrozumieliśmy się, Barbaro moja — 
rzek ł uspakajająco. — Bóg widzi, że nie chcia
łem  cię zm aitw ić, ani przestraszyć. Nie postało 
m i w  m yśli gniewać się na  ciebie, ale, dziecko... 
czyż nie rozumiesz, że w tej zam kniętej księ
dze żywota mojego może być Karta, której za 
żadne skarby  św iata nie śm iałbym  staw ić ci 
przed oczy, choc... gdybyś ją sama odgadła, 
może... Czy mówię zrozum iale?

R am ię jego obejmowało mnie coraz sil
niej, nam iętniej, a źrenice, k tóre zatopił w m o
ich oczach, płonęły takim  żarem, że nie śmia
łam  spotkać się z jego wzrokiem.

— Chodźmy — odezwałam się, odwracając 
głowę. — P atrz , zostaliśm y w ty le za drugimi.

— Tak, chodźmy — powtórzył, aie zamiast 
ruszyć się z miejsca, pochylił się i xia inojem 
czole wycisnął długi, gorący pocałunek.

P rzez chw ilę spoczęłam w jego objęciu, 
puddając mu się dobrowolnie, _ rad pokor
nie niemal. Przym knęłam  o cz y " w nadmiarze 
szczęścia, a głow a moja spoczęła n a je g ^ p ie u i; 
ale to  trw ało  chwilę, jv ln ą  chwilę ty lko ; lecz 
w tern m gnieniu ona ciemności rozdarły  się 
przed mojemi oczyma, tajem nica jego przestała 
być dla m nie tajem nicą, a św iat i życie opro
m ieniły  się dla m nie niebiańskim  urokiem.

Nakoniee łagodnie uwolniłam  się z jego 
uścisku i nie m ówiąc słowa, poszliśmy dalej

P ow rót do P aryża i bal, k iórym  się za
kończył dzi< u zaślubin mojej siostry, przeszły 
dla m nie ja k  sen. N ie pam iętam  ani kto W ł 
an i co mówiono dokoła m nie; wiem tylko, że 
m iałam  jego u  mego boku, że tańozyi ze rnn.. 
że patrzy i w moje oczy, pizez które cała du 
sz , m oja rw ała się ku  niem u; że dłoń moja 
w ielokrotnie spoczęło, w m ęzkiej a diząoej w zru
szeniem dłoni jego, i że pochw alił suknię moja 
i sposób uczesań-a włos -w, m ów iąc, że mu 
przypom inam  w idziany gdzieś zagranicą obraz 
przedstaw iający córkę Jeftego. P o ten  goście 
wszyscy się rozeszli, a ja  wróciłam  do samo
tnego mego pokoju z sercem tak  w ezbranerr 
rad o śc ią , że otworzywszy okno, w yohyliłan 
głowę, aby zaczerpnąć pełnem i piersiam i rosy i 
świeżości nocy, i wśród oi:zy i promieni gwiazd 
aiebieskioh rozpłakałam  się z nadm iaru czczęścia

W tedy  m yśl moja zw róciła się ku Hor- 
tensyi i serce m rje  ścisnęło się bólem. Żałow a
łam  je j dziś zrana, gdy z tern ir.armuroweir 
obliczem, piękna i zim na ja k  głaz, szła Jo o ł
tarza  z człowiekiem, z którym  żadna nić sym 
patyczna je j nie łączy ia , ale stokroć więoc, ża
łowałam  jej teraz, gdy cały św iat now ych uczuo 
otw orzył przedem ną zaczarowane swoje pod 
woje. W  ciągu kilku godzin z dziecka nieświa 
domcgo własnego serca stah.m  się kobietą i 
stra tę  jej obliczając m iarą własnego z y sk u , 
truchlałam  na m yśl o życiu, k tóre siostra moja 
sama sobie nieopatrzni e zgotowała.

A przez cały ten  czas m e zastanaw iałam  
wcale nad własnemi uczuciami i nad p rzy

szłością, ,aka mnie c z e k a ;-n ie  pytałam  siebie 
sam ej: c będzie dalej ? ani badałam  p r z y c z y 
ny jego dziwnego zachow ania się dotąd. Ko- 
( bałam  i byłam  kochaną... To edno starczyło 
m i za wszystko. - ”"'”~

(Ciąg dalszy nastąpi).

T A P E T Y
we wielkim wyborze otrzymał magazyn

" W  i  c  z
w e  L w o w ie ,  p l a c  H a l i c k i  1. 2 .

"Wzory na ±iąd.®>xiie odwrotnie. 138<ł 7— 16

U ro im c  < >)(łuw iii.. t m
J .  u k lc m  ty , c t od  w yru*,u t łu 
s ty m  aaś d i n k ie m  ‘.i e t.

ORYGINALNĄ metodą

Dobre leżenie sukni -zależy i  do
brego gorsetu, dlatego zasłać „H o r 
teiiir.yu" zaopatrzył się vs sznu 
rówki fr; ncuskie i gorsety zdrowia, 
nie uciskające żołądka ni biodi r.

-wieże inateryaty do wyboru.

LWÓW ŻTMOROWICRA L. 11.

łosięta z z a r o d o w e j  chlewni 
Yorkschiz w Zarszynie 

są do nabycia. Stacya i poc da w miejscu.

PoszuKuję p r a k t y k a n t a  g o sp o 
d a r s k ie g o  z kilkuletnią praktyką jako 
p o m o cn ih . pr:y  gospodarstwie. P isrW- 
szrństwo Kjjdij nu 11 ci, którzy uk< uczyli 
szkolę rolniczą. Świadectwa nadsyiae na
leży w odpisie: Konslan y Doliński, wła
ściciel Jubr i arnowiac p. loco. 1619 3-s 

i * r z e ” l ; td  ź czterech h t  kompletne i 
czy to przechowaue numera tj, oa roku 
ld89 aż do r  139.1 bard:3" tanio można 
nabyć. Bhżiza wiadomość w T raf ce Nr. 5 
przy uliey i-arols Ludwika we Lwowi1.
_________________________ 1661 2 3

A p t e k a  w Pruchniku pos.ukuje 
uczn.a 1661 2 2
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F a n n y  po zukuj-i tie do s-klzpu pa 
pierow.-go z kaucyą. Le n Kosa.erski Ł y
czaków I 16.-4 z-10

lu li k o n t r o l e r  samo 
praktyką w większych

Jukonom
istny z loletni.p 
maj itkach z chlubnem 
szLkujt odpowieJniej posady. Oferty przyj 
muje Terlecki, poste restante Sędziszów.

162 i 3 3

w
świadectwami po-

A l i g i e l k a  muzykalna z frsncuzkiem; 
1 rsncuzka z ir t in i  ckiem, nzuolnh i-e Pol
ki, towar, yszki podi óży, bony różnych na 
rodowości pi szukujij umieszczenia przez 
oiuro nauczyciel k ij p. Morawskiej ul Ha 
linka 10, 11 piętro. 1602 2 3

W  K r y n ic y  IG i  i -1 0

w  W i l i i , ,  W i s ł a  ‘
urząd-- oBe J z  uwzg ęduieniem  wszel
kich wygód sjj jfiok->|e d o  w y- 
Hti. a  po ce ach um ia s. wa- 
nych S s ijż k i do cay tan is dla lo 

jsatorów ĄVisły“ boapłati ie.

HOTEL IMPERIAL.
Piervfszorrędny ten  hotel w  nas&ym mieście, położo

n y  w sarni m śródmieściu w  pobliżu wszystkich władz i 
Uri ędów, urządzony gustow nie z najw iększym  Komfortem, 
został po n ęk szo n y  w tych  dciuch o trzydzi soi kilka 
pras śliczny cli pokoi w  parterze. CeDy ba-dzo J .skie od 
10  ct. za p ikój. D la -wygody publi znośó znajdują się  
w  hotelu w yborne łazienki, w ielki ogród spacerowy, z w y -  
kwtn ną restauracją, zaopatrzona w  w  jlepsze jadło i na 
poj-, o-az w 3’godnu remiza, gotow a z i wsze na usługi 
P dbikzuośi i U siuga liczna i wyborna. W ygod y  jak naj- 
w ęk aze. Polecając w ysokiej Pnbbezności swój dziś po- 
w.ększc ny hetei, upraszam o zaszczycenie nrd e nadsl jak  
d o tą i sw o mi względam i i kreślę się z szacunkiem  

Krzysztof Waiiio-wricz
1581 3 - 8 właściciel hotelu Imperial.
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L. 8079.
B k. Sad powiatowy w Buczzczu podaje do wiadomości, że wskutek "lośhy 

Eugcniu-zr, Nikielbra, Ba.ylego i Włodzimierzi. Kuryłowiczów rozpisaną została do 
browolna sprzeJaż publiczna realności pod 1. 33 a/b w BuczaczU ua IN igórzance 
położonej wyv hip. 558 i 560 ks. gr. gin. Zagórzanka obje’ej, b) realności pod lk. 
359 ajb w Bucząc/u na Nagórzance pcłożonej wyk. hip. b i9 ks. gr. gminy buezacz 
objętej własnoić tychże Kuryłow:czow stanowiących.

Lo uskutecznienia tej sprzedaży wyznaczony został tylko jeden -termin na  
d z i e ń  ‘2  s i e r p n i a  na którym sp.zedaż nastąpi wyżej lub za cenę wy
wołania , -

Cene wywołania dla realności ad a stanowi kwota 2800 w. a. dla realności 
ad b kwota 7900 zl. aw. .

Wa :yum przed przystąpieniem złożyć się mające wynosi 10*. ceny wywołania 
t. j.- 280 zł a względnie 790 zl. aw.

Sprzedane będą albo obydwie realności razem albo najpierw realność ad o ; a 
gdyby ta ,ealuo ć uyżej lub za cenę wywołania sprzedaną być nie mogła, natenczas 
dr go r  alność ad b nie będzie w: ale tprzedarraną.

Bliższe warunki przejrztć można w registraturze sądowej.
Burzacz dnia 4 czerwca 1893.__________________________________1667 1—3
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S k ła d  koruisaicy

C A O A O  w  p r o s z k u
firmy F. Korrff & Sp. w  A m s t e r d a 

m i e  */,» Ko 30 ct i. Ko zł. 1-90 iit- 
utrzymują

P a p e e  &  K i  ś c i e l * !
_________ Lwów, nn 3 Maja 1. 2. 1472

IR ie i l  Daropol ki sycuny po 50 ct. 
80 ct. i 1 i{. wa. Den niak i ^grestniak 
po 80 ct. fi as ka, poleca lisndel bt. M ar
kiewicza we Lwowie, w Ry.iku b 42.

1519 6-10
N a jn o w sz e  b a rd z o  ta n ie  L e- 

w a n ty n y , Satyny, Batysty, Yoile, Ze
firy, Płćcienka, Perkaliki M. Ballabana 
urstępiH Mi: oiaj Ludwig, Lwów, plac 
Maryacki 8. 1529 2—5

52  .S y k s tu sk u  II  pięlro, 6 pokoi, 
ny. a, pr edj» kćf, pc kój dla służby, kuch 
nia etc ; wszel. im kcnfi r.em u/ządzone, 
od 1 wmeinia br. do wynajęcia. 1649 2-4

Kuchenki naftowa”
niedymiące (pod gwarancyą) po z łr 1-BO, 

.2 75 i i>-75 pobca

H i i i r  t
handel żelazny we I wow:e, plac K api

tulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki illustiowane rożnych artykułów do 

dyspozycyi.

M a s z y n a

a r o  - w  a
o sile 100 kom  wraz z  2 kotłami 
w  dobrem  • tanie je st z powodu 
z a sę p ie n ia  tejże m aszyną o zna- 

ezn.ejfezej u le

naiychmiast  do sprzadania.
Zgłoszenia w n ł j m e  niegdyś 

D o n sa  ulica Młynarska 5.
1635 3 - 3

K a n t o r  w ^ m  a n y
c  k .  T ip rz . g a h e .  a k c y j .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o

kapuje i spriedaje
wszystkie efekta i monety

po kumie d?.ien*śym Bfijdekłsdiiejssym» nt© 
l i c z ą c  żbduej piowityl.

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  i o k a c y ę  p o l e c a .
4 V, prc. listy hipotebzne 
5°/0 listy hiput^citnu premiowane
5°/u „ „ bez premii 893
4 V / 0 lisły Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 l/i°/0 r Bai ku krajowego 
4 1a% pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę propinacyjną g licyjską 
5% l n OUku ińsżą
49,%  pożyć, kę węgierskiej kole) państwowej 
4%% „ propinacyjną węgierską
4°/o węgierskie Obligaoye indemni/aoyjnH, 
które to papiery  K an to r w ym iany B anku  hipotecznego 

zawsze nabyw a i sprzedaje 
po cenach uajrorfiy.tuiejiiiy ih.

U w s g b  : K antor w ym iany H anka hipotecznego przyjm uje 
od P. T. kupujących wszelkie w j lo u o w u r e  a  j t tź  

( i ł a t u e  m ie j s c o w e  papiery wartościowe, tudzież z a p a 
d ł e  k u p o n y  z a  g o tó w k ę ,  b e z  w s z e l k i e g o  p o t ,  h- 
< e u k  * a s  >-• . in i e j s n o ś te ,  jedynie za potrąceniem  rze
czyw istych kosztów.
Do efektów, u kcórych w yczerpały  się kupony, dostarcza 
now ych arkuszy kuponowych, za zw rotem  kosztów, k tóre

h  29.919.

O G Ł i O S Z B N I E  K L O N
W  szpitalu św. Łazarza w Krako ' i e  ipróźnioną jest posada Dyrektora szpi

ta la ; celem jej obsadzenia rozpisuje Wydział kraj ,wy niuiejszoin konkurs.
Lyrekior pobierać bęjzie płacę o rocznych tysiąc sześćset (1600) zł. w. a. 

(3200 koron), bodzie miał prawo do trzech dodatków pięcioletnich po trzysti (300) 
złr w. a. (600 koron) i obowiązek mieszkania w szpitalu jeżeli w tym ceiu da się 
w przyszłości uzyskać odpowiednie umieszczenie; obecnie zaś pobi.rać będzie Dy
rektor roczm.e sześćset (C0U) zł. w. a. (1200 korou) tytułem, relutum  na opał i 
mieszkanie, które powinno znajdować się w poDli u szpitala.

Posaoa ta  jeot stałą i daje (.rawo I j  emerytury.
Podania o n idame tej posady mają być wnoszone do Wydziału krajowego 

najdalej <lo 15 Sierpnia b. r.
Do podania zalą zyć należj metrykę chrztu, względnie urodzenia, krótki ży

ciorys, dyniom doktor a medycyny i chirurgii, uzyskany na jednym z Uniwersytetów 
Monarchii ausiryackiej, craz świadc- twa, stwi irdzające uzdolni er ie, kandydata i 
dotychczasową jego działalność w służbie szpitanej, warunkiem otrzymania tej po
sady jest także znajomość języka krajowego lb50 2—3

Z  Bady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem księstwem Krażowskiem 

W e Lwowie dnia 13 czeiwoa 1893.
G r o  t t

m

H S P O K T H
Najlepsze papierki cygaretuwe w ksią

żeczkach
Gatunek Li Dulki dotąd n i e b y w a ł y !

C e n a  k ń i ą ż e c u k l  5  c t
Do nabycia w sklepach:

S. W . N IE tó G J liW S K IL G t)
we Lwowie- TeatrŁ,na 3-

JagibUońska 6.
w Krakowie Suki-innice 28. 

oraz we wszystkich znaczniejszych han
dlach i tiafikach.

Sprzedaż liurtowną oraz wysyłkę „a 
prowincyg uskutecznia i n a r / ą d  f a 
b r y k i  t n t e K  n i e k l e j o n y c k

i. W. Niemojowskisgo
Lwów, Hetmańska 21. 1478

'  Dwa letnie p o m i e s z a n i a
umeblowan-', w eknem połot*- 
nm  w górach, -YŚród ogrom , bli- 
9io  rzekł Ś w in y , do

Bliższa w iadom ość: W .” 
n&ohionienie1* p. W eidzirz

w y n a ję - 1  .
~  W.

W I L L A
n a  Z ó U ó w c e

nowa, z ogrodem 800 sążni, w na
der m alowm oztm  p o ło ż e n iu  d o  
s p r z e d a n i a .  W iauomośó udzieli

Biuro hipoteczne, Jagiellońska 2.

S t a r ą  w ó d k ę  ^

żytnią, starkę, ratafię, rosolijy I.Kiery .tp. %
poleoa ^

c. k. uprzyw. rafiner ja spirytusu i fabryka ^  
rumu, likierów i octu

J U L IU S  a  M IK O L A S Z A
W E  LW O W IE.

Tylko do końca czerwca b. r.
W y s p r z e d a ź

niu, miodow, keniuków, rumu, aiaku, śli
wo .ticy, etarki, litw orów  różnycn, towarów 

i całego urządzenia sklepowego handlu

A. Mańkowskiego
we Lwowie.

1618 4 — 9 Zarząd r.iasy.

Skład dla miasta Lwowa Kopernika 9.
428 40-?

W . Grabiński
I

I
zeg-armi strz

przy ul „y Halickiej liozba 18 we LW O W IE, p o i c a :

J 3  Gr _A _ K "  I
genewskie, zł. te, srebrne, stalowe i niklowe. Z -g a ik i chiono
m try , chrou' g rafy  i zegary ś< ienne podróżne, powozowe i 
regulatory  Z gary  francuskie z kandelabram i bronzowe złocone

Jedyny na Galicyę skład zegarków z fa b ryk i

P a t e k ,  P h i l i p p e  i  » p k a  w  G e n e w i e .
N apraw y uskutecznia się z jak  najw iększą dokładnością 

pod gw aran  yą. 1669 1 - 3

Chińskie srebro
% poręczeniem d łag o le tr;oj 

tr ./a ł ' śoi.

X X sam ponosi.

KOJN K U K S.
! i a 11 iło  m ie jsk ie  w e  L « ^ w ie

poszubnja

M U U R H O R A
od 15 sierj nia 1893 na L t  trzy, za kaucyą 300 ałr., k tórą przy 

podpisaniu kon trak tu  złożyć należy.

R estau ra to r o trzym a kuc! nię i p rzynależne nbikaoye i nrzą 
dzenia. O ferty wnosić należy do W ydziału K asyn* m ejsHego do 
dnia 8 sierpnia b. r.

B iiż .ze szczegóły w kaneelaryi K asyna. i 608 2 —3
w* 1 —W

z c. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy

Ł S e m ć L o r f
poleca

G. A. Christiana Następca
W. BILIŃSKI

W E  L W O W IE , 
ulica Hetmańska liczba 2.

M a t e r y a ł y

b u  d o  w  l a  n  e
m ia n o w ic ie  .

Cement portlandzką 
Wapno hydrauliczne, 
lsolirki, płyty asfaltowe 

ołowiane,
Papka, tektura asfaltowa 

do pokrycia dachów, 
Dachówki syst. francuskie, 
Cegły ogniotrwałe,
Piece i kuchnie kaflowe

utrzym uje na składzie

DLA KONI CUGOWYCH I W

PRECZ Z PHZYPALAMEH! 30 LAT POWODZE.YIA

U N iM E N T
P łyn  tłw ty  odiuilżający P. G-eneau 

DLA KONI CUGOWYCH I WSZELKICH INNYCH
Jedyny  środek 

zewnętrzny, zastę
puj ący wypalani?, 
bez bólu i bez 
wybulenia.

Przyjęty przez 
naj sławnie j szych 
weterynarzy, cho- 

dawcóu', ujeidiaczy; utrzymującym stad
niny, etc., etc.

Szybkie i niezawodne leczenie okulawieni, 
stłuczeń, zboczenia, i  wyk. siwienia r t c"'>
nabrzmienia, nóg, naro ili i guzów na 
nogctcfi, itp. itp.
Środek odprowadzający  i  rospędtający.

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu
tach, bez wystrzygania sierści. Cena: 
6  franków ,

Bkład : Apteka ̂ IV 363 «
275, ulica Saint-Honorć, w Paryżu,

• m i h w n m i m m m n h *
BJDBTfcDTKT K O F E M I C K 1

Realność
16 minut od miasteczka, powiat Przemy
ślany, odległa do 65 m. przestrzeni w so
bie mieszcząca: wygodny dom, stodołę,
szpichlerz, szop?, Btajnię, wozownię, dre
wutnię, kurnik karmniki piwnice etc jest 
zaraz‘do sprzedania. Przy gruncie zostaje 
Jług Banku kraj. jw kwocie 2.506 złr. 
Bliższej i iadomości udzieli Bi onisław St-?e- 

lerkl w Borszowie p Przemyślany 
1068 1—I

SrodkT desintekcyjne
m ia n o w ic ie  

Kwas karbolow y w kryształach 
„ - .  rozpuszczony,
„ „ surowy płynny

W apno karbolowe,
„ phenilowe,
„ chlorowe,

P rostek  d sinfekcyfny, 
Dwutoarczan wapniowy.
Siarczan żelaza,
A-ncibaotarion biaJy i czerwony 
Papier klozetowy,
Kreolina „B rookm anua1*

poleca 1638

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek l. 38.

9      v
Pierwszy krajowy 

ZAKŁAD GALWANICZNY

HENRYK-KOSENBISCH
Lwów ul. Kopernika 1. i(L_____

W ykouaje fabrycznie '■

ZŁO C E N IE , S R E B H Z F N IE  
I N IK L O W A N IE  %

wszelkich przedmiotów z m". ulu 
róv>nież powleka :

M O S I Ą D Z E M  I M I E j Z I A
wszelkie wyroby z cyuku jak to 

lampy s to ło w e  i  wiszące, kau- “lib ry , 
zegary, wizy, tace i'p , Spr2 :ty 

oraz pu eea o 
P R Z Y R Z Ą D Y  F iZ Y K A Y N E

dla szkół ludowych- 11 6

optyk i 
meeba- 

eIk „pod 
l operni 
kiem “. 

L w ó w
pl. św. Ducha (ulica Teatra)-A 1. 6 na 
p.-zeciw głównegu odwachu), polecaw w iel 
kim wj norze i po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery, lornety, binokle liJa- 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t. p.
U rządzenia dzw onków  elektrycznych,^ W szelk ie  re- 
pera^ye najrych le j i n a jtan ie j. Zam ów ienia * Tirr* 

w incyi załatw iam  odw rotnie .
. pro
840

Wszelkie rekonstrukjye ma 
szyn jaKoteż i naprawy tychże 
starannie i tanio wykonuje

1'abrykit maszyn
f r .  M ę ź o w i c z a

Lwów> Gródecka 85.
1338 1 2 -1 2

Lwów, ul. Sobieskiego 3.
1216 4 - ■12

M ole za b ija  i nie m a n iem i
łej woni

A N T Y M O .JN A .
W  sk ładz ie  Leopolda Lity osk ie 

go we Lwowie, 2 Kopernika 2.
Cena puszki 40 ct.

Na prowincyę wyseła się odwrotną 
pocztą I W  6—8

Płaszczy gumowych
M Ę S K I E

Czarne z nsjlopizej materyi iaglowoj 
po złr. 16. 11, 12 i i Yyże.j.

Liberyjne z pelerynami w kolor*e Bar 
nim, białym i czarnym.

WojakuYre i  egalizacją lub 1>S!! °6  z h  
U  do 30

Wełnia.iS angielskie napaSZCZ®a8 kau 
ozim e sn od złr. 25 do 50 

D A : , 9 * i E  
we wszystkich fasonach

K? uz» z kołnierzom od złr. 1.50 do B.
Półbuuiki z podutz?ią gumową na lato
% płóma brązowego układane skórą lub 

od złr. 3.50 do 6.
1665 1—6 polotu

m agazyn  w jro b o w  gnoiow ych 
H .  K r i m m e r a  

Lwów, Hotel Francuzki

f t L I C H E N i A
wypróbowany i niezawodny środek do wy- f 
tępienia raz na za-'P«e grzyba domowego. 
ALcheniu nietyiko już rjzw uiątego  g -zy 
ba, ale również i jego zarodki niszoiy i 
zabija, przezeo stanowczo zapoertegi i 
ehroui budynki od dalstego możliwego po
jawianiu się teg . niszczącego pa„. tu. 
Alichenia nic zawiorając w swych satadni- 
kacb ładnych jadowitych pierwiastków, 
jest dla ludzi na.izupełn ej n eszkudltwą, a 
nawet o tyle korzystną, że powietrze wy 
Ziewami grzyba w mies k; iach zatrute, 
i niezliczone ilość mikroskopijnycn zaroi 
uików w bo de unoszące, najzupełuie’ 

oczyszcza i odświeża.
Kilogram 40 ct. Opakowanie oddzielnie.

Jan Ihnatowicz
pierwsza krajowa fabryka obemiczno-ko- 
i netyczna we Lwowie, odszczi golniona 
lOma medalami zasługi i . 2mi  listami po

chwalnymi.
Lklepy własno = v 'f Lwowie ul. Koper

nik- 1. 8 ul. Habcka 1, U , W Krakowie 
Sukiennice P 20 - w Czurniewcacn R y 
nek 1. 2-_______  8663

K onrad
Schneikart

we lzwowie,
ul. Halicka liczba Bo 

róg ul. Watowej
poleca sw j obficie 
zaopatrzony skład

zegarków
złotych, srebrnych 

i  nikouyych

z  na'sławniejszyeh labrykC _ ° . - y Winili-:___ LI-
Genewskich i

francuskich. Wielki wybór zegarów stoło
wych i pendułowych ora? budzików po 

najtańszy h cen ch.
Reperacye wszelkie pod g«ai ancy-i 

wykonuje jak  najstaranniej. 1607 3

'W pow ied j-iafny  W & ę $ m j Papier btaoi Fijałkowskich w Bi^ej. % "drnkanu n«- W. M^eokiego. — Zwaądzna: talenty


